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Przedpłata na „Gazetę Narodową“ 


wynosi: 
p wa Lwowla : na prawincył: ua granicą : 
miesięcznie © kor. © kor. 5© b. 
artalnie 6 „ 7 ,„ 50, 16 kor 50 h. 
półrocznie 18 „ 15 , —, 


T" y 21 bA 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
W ras z „Tygodnikiem mód i powieści: 
lub też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno“ 
i 12 tomami rocznie premii 

kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 b 

= na prowincyj © „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sie 

4© hal. miesięcznie. 
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Polacy u Ojca św. 


Lwów 6. maja. 


W smutnej, ciężkiej szarzyźnie, wśród 
jakiej żyć — skazany został naród polski, 
póki męczeństwem a wiarą i pracą nie do- 
bije się lepszej doli — wczorajszy dzień, 
5 maja, był dniem jaśniejszym. Jak gdy w 
dzień chmurny i ponury jeden złoty promień 
słońca przebije zasłaniające nam niebo chmu- 
ry zimne i złe i obudzi nadzieje i przypomni, 
że znowu ozeka nas światło i ciepło... 

Ojciec św. Pius X, głowa Kościoła kato- 
lickiego, któremu naród polski zawsze i bez 
zastrzeżeń pozostaje wiernym, w którym wi- 
dzi swoją najpotężniejszą ostoję, z którego 
czerpie zawsze siłę do wytrwania w męczeń- 
stwie, jakie przechodzi — przyjął wczoraj 
pątników polskich, przybyłych ze wszystkich 
ziem naszych. A miał Ojciec św. dla tych 
synów Polski tyle miłości, tyle serdecznego 
współczucia, okazał im tyle zainteresowania 
się ich losem, objawiając zarazem, że zna ich 
położenie i stosunki, że nie odwraca oczu od 
biegu ich dzisiejszej historyi, która mu oboą 
nie jest, — że do serc ich napłynęła nowa 
nądzieja i nowe pokrzepienie. Nie jesteśmy 
tak zupelnie sami i opuszozeni wśród naro- 
dów na tej ziemi. Gdy gabinety wielkich mo- 
carstw usiłują zamknąć już księgę z na- 
pisem „Sprawa Polski*, nie zamykał jej Na- 
miestnik Chrystusowy. W Watykanie leży 
oma ciągle otwartą. I gdy nie możemy już 
ani szukać, ani spodziewać się pomocy od ża- 
dnego z mocarstw państwowych. możemy za- 
wsze liczyć na Kościół, my najwierniejsze 
dzieei tego Kościoła. 

Z wczorajszego posłachanią u Ojca św. 
wyszli pątnicy polscy głęboko wzruszeni, ale 
zarazem wyszli ze wzmocnioną nadzieją, z 
siłami pokrzepionemi, ze spotęgowanem po- 
stanowieniem wytrwania w pracy nad włas- 
nem podniesieniem, duchowem i ekonomi- 
cznem — prący, jaką teraz na wszystkich 
'bszarach swoich zapoczątkowali i spokojnie, 
nie dając się wyprowadzać z równowagi 
przez naciski i podszepty nieprzyjaciół ze- 
wnętrznych i wewnętrznych, prowadzą ku 
„zbudowaniu domu swojego“. 

A za to umocnienie nas na tej naszej 
drodze jesteśmy Ojcu św. serdecznie wdzię- 
ozni i — chcielibyśmy powiedzieć — bardziej 
mu jeszoze oddani, gdybyśmy już tak zupeł- 
nie i bez zastrzeżeń oddani mu nie byli. 

„Jeżeli Ty z nami, któż przeciw nam...“ 


Pisząc w nr. 94 o odjeżdżającej do Rzy- 


mu pielgrzymce polskiej, wspomnieliśmy o|s 


potrzebie starania się, ażeby Stolica A postol- 
ska miała o stosunkach Kościoła w dzielni- 
oach polskich prawdziwe informacye. Zazna- 
czyliśmy, jak gorliwie o informowanie Stolicy 
Apostolskiej starają się katolicy francuscy, 
co do nas zaś niestety, gdy hr. Revertera 
był posłem przy Watykanie, poselstwo austry- 
sokie niejednokrotnie o najważniejszych spra- 
wach kościelnych, Gralicyi dotyczących, nie 
miało informacyi. 

Hr. Revertera ustąpił, a miejsce jego za- 
jął hr. Seosen. Ale systemu względem nas nie 
zaniechało anstryackie poselstwo w Watyka- 
nie. Jak już wczoraj nasz telegram doniósł, 
p. Seosen uważał za stosowne, w chwili, gdy 
masowa pielgrzymka pod przewodniotwem 
siedmiu biskupów, marszałka krajowego i o- 
sób, najwybitniejsze stanowiska zajmujących, 
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MARYA RODZIEWICZOWNA. 


CZAKARY. 


Powieść 


Ciąg dalszy. 

- Żenić się. Jedną babę na całe życie 
mieć. A żeby ona kufą spirytusu była, toby 
mi obrzydł ciągle ten sam pić i ciągle na 
nią patrzeć. Jeszcze taka harmata. Jakby ją 
przewozić — toby towarowy wagon pod nią 
najmować trzeba, A gdzie ja ją osadzę -— 
jakbym się ożenił — stodoły na nią trzeba, 
nie chaty. 

— A tak oi się podobała. 

— No jużci, że zdechnie ona prędzej, 
jak ją kto weźmie, choćby nie wiedzieć jaki 
bogacz był. Szelma, suka, — powiada mi — 
co ty mnie, ty nie gospodarz, gdzie twoja 
chata i chudoba ? Ty sobie szukaj wołokity, 
jak ty sam! A ja jej powiadam : Zobaczysz 
i ty swoje ucho prędzej, jak ja ci dam iść za 
kogo. Oj, co ona mi za to dała, dała, © ku- 
łaki to ma jak pracze. Nie babska moc 1 ry- 


zyko. Jak zaczęła walić, to Naumowa od 
rzeki >. myślała, że to ja łomocę. 
Aj, co śmiechu było | 


— No i oo będzie ? 


Były przekrawacz firmy Wnego p. St. BEŁTOWSKIEGO 


otworzył 


Magazyn i pracownię sukien męzkich **5m;"* 


We Lwowie — Sobota dnia 7. Maja 1904. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


a pochodzących z kraju, będącego największą 
prowincyą w państwie, przez niego reprezen- 
towanego, prowincyę nadto, która w chwili, 
gdy to państwo przechodzi nieobliczalne 
w skutkach przesilenie wewnętrzne, najsilniej 
interesów państwa broni i największą państwa 
Jest podporą — wyjechał na wycieczkę do 
Sieny. Nie chciał nic wiedzieć o pielgrzymce 
polskiej, ani nie chciał od jej uczestników 
niczego się dowiedzieć. Hr. Secsen zapomniał 
o swoich obowiązkach. Jeżeli uczynił to roz- 
myślnie, postępek jego musi nas oburzać 
i musimy przeciw temu zaprotestować ; jeżeli 
zaś uczynił to, nie zdając sobie sprawy 
ze swego postępowania, to go to nie tłu- 
p” à 

em większa jednak okazuje się potrze- 
ba, abyśmy sami starali się o jak najściślejsze 
stosunki z Watykanem, aby ludzie wpływowi 
z pośród naszego społeczeństwa jak najczęściej 
odwiedzali Rzym i informowali Stolicę Apo- 
stolską. 

Ta potrzeba jest tem większą, że obecnie 
wśród kardynałów w Rzymie, po śmierci ks. 
kardynała Ledóchowskiego, nie ma ani jedne- 
go Polaka, któryby sprawy nasze zastępy- 
wał i bronił i o zamianowanie Polaka człon- 
kiem św. kollegium kardynałów najgoręcej 
prosić nam potrzeba. 


W dalszym ciągu wczoraj już podanych 
doniesień telegraficznych o posłuchaniu piel- 
grzymki polskiej u Piusa X otrzymujemy 
dziś o szczegółach tej audyenoyi, jako też o 
odpowiedzi Ojca św. na wręczony mu adres, 
następujący 

Telegram „Gaz. Narod.* 


ma 6 maja. (Tel. własny). Pius X., 
który nie lubi zbyt wielkich, szumnych osten- 
tacyj, przyjmuje zazwyczaj pielgrzymów po- 
południu i to nie w bazylice lub kaplicy Syk- 
styńskiej albo Paolińskiej, lecz w salach nie- 
zbyt odległych od jego prywatnych aparta- 
mentów. Ponieważ sala tronowa nie mogła 
pomieścić 800 Polaków, przyjęcie nastąpiło w 
przestronnej galeryi kart geograficznych, są 
siadującaj z salą Niep. Poczęcia (gdzie się 
znajdują pamiątki polskie) i stanzami Rafa- 
el». Z drugiej strony sąsiaduje słynna Gale- 
ria dArazzi, którą zdobi 11 gobelinów fian- 
dryjskich, wykonanych podług wzorów Mi- 
chała Anioła. 

Galerya kart geograficznych jest jasno 
oświetlona i ma wygląd na Cortile di Belve- 
dere; ściany jej zdobią mapy różnych prowin- 
e i : oda się gale na uro- 


a 


a ZGJO 
— No, Kasyan, a jesli "OMA 
chce ? 

| -- Prosió to baby b de ? Pokręci się, 
 pokręci i saina przyjdzie. Takie uparte i ham- 
bitne to potem najlepsze do roboty, jak 
byki. 

— Oj, Kasyan, żebyś to ty takim by- 
kiem nie był. Żebyż ona tobą nie orsła. 

— A niedoczekanie! — zaklął zbój i wy- 
rwała mu się cała mśoiwość i wściekłość po- 
rażki a zarazem cała moc żądzy: 

— Ja jej do czasu narowić się daję — 
w ręku moim ona. Ino jeszcze nie duszę. 
Czyżby ja jej bić siebie dał — ot dla kome- 
dyi pozwalam. A jakby się ośmieliła drugie- 
go hołubić, albo się # kim zadawać — toć 
ostateczna jej wtedy godzina. A moja ona 
będzie po woli, czy po niewoli. | 

— Słuchaj, więc się żeń Z nią. Daj s0- 
bie pokój z włóczęgą — ustatkuj się. Bedzie- 
cie sobie żyli w Czaharach i wieku dożyje- 
cie, Co tobie za chwalba dręczyć dziewczynę 

- onać zawsze słabsza od ciebie. | 

— Aha — kiedy ona mnie nie chce! 
W oozy pluje — że cierpieć nie może. A jaż 
mam ustąpić — a za nic! Ubiję — a mieć 
muszę! 

Przestała nalegać, ani chciała przekony- 
wać szaleńca. On też jakby się zawstydził 
wybuchu — milczał długą chwilę — ptactwo 
grało majową pieśń — myśl Zośki poszła do 


Rok XLIV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 

rzyjmują: we Juwrowie: Administracya „Gazety 
Narodowej” ulica Kopernika ? i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; we Wiedmim : Haasonstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Fndolt 
Mosse Seilerstidte 2 — A. Oppelik Griinangereasse 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Angenfeld £ Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schalłek Wollzeiłe 11. 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chnlaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w Budapesncie: 
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we Franke 
tureie n. M.: Haasenstein & Vogler ı G. Daube 
& Comp; w Paryżu. C. Adam Ciborowski 37 
rue de Varenne Paris; w Warseawie: Reich- 
maan & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
czmjme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal — Głosy pribli- 
czmegoj za wiersz lub jego miejsce 1 kor.— Pry- 
watna korespondencya © hal. od wyrazi 


Numer kosztuje 8 hal., sa prowincył (0 h. 
(Nnmera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


białym pasem ze złotemi frendzłami i w bia- 
łem succhełło na głowie. Piersi Ojca św. zdo- 
bił wielki krzyż złoty, wysadzany szmaragda- 
mi, na stopach miał purpurowe meszty z wy- 
szytymi złotem krzyżykami. 

Patrzaliśmy z zashwytem i uniesieniem 
w anielsko pogodne ublicze Piusa, w słodko 
zadumane oczy o barwie spokojnego lazuru 
nieba, Całe oblicze Ojża św. miało nadziemski 
wyraz natchnienia, 

Wśród ogólnego skupienia wystąpił z na- 
szego grona marszałe)., Stanisław hr. Ba d e- 
ni, przybrany w bogaty strój narodowy i od- 
czytał zwolna, donicłym głosem znany już 
adres łaciński. Okazała postać i doniosły głos 
hr. Badeniego dodawały powagi podniosłym 
słowom adresu. Ojoive św. słuchał z wielką 
uwagą, od czasu do czasu wstrząsając głową, 
na znak potakiwania. 


Przemówiocle Plusa X. 

Odpowiedź Piusa %. była bardzo serdeczna. 
Ojciec św. oświadczył, iż cieszy go w wysokim stop- 
niu, że naród polski jest głęboko przywiązany do św. 
Kościoła; Kościół polski nazwał papież 
ecclesiae militans. Pius X. zaznaczył silnie szeze- 
gólniejsze nabożeństwo Polaków do Najświętszej Panny, 
Królowej Polski, oświadczył, iż znane mu 
są wielkie zasług:, jakie Polska odda- 
ła Kościołowi, omawiał dalej nieszczęścia 
narodu polskiego, z któremi żywo 
współczuje, zagrzewał do wytrwałości, 
a potem błogosławił całemu narodowi pol 
skiemn, zapewniając, iż Polacy znajda 
zawsze silną obronę i ostoję w Koście- 
le. Papież udzielił błogosławieństwa wszystkim o- 
becnym, ich rodzinom i całemu narodowi pol- 
skiemu. 

Przemówienie Ojca św. ciepłe, serdeczne, pełne 
głębokich myśli i słów pociechy, nadziei, wywarły na 
nas wielkie niezapemniane wrażenie. W oczach wszyst- 
kich zaszkliły się łzy serdecznego wzruszenia, gdy 
się nad nimi uniosła błogosławiąca dłoń świętego 
starca, sternika nawy Piotrowej. Zapominało się 
wtedy o sobie, o otoczeniu, a każdy był tylko pod 
wrażeniem uroczystości chwili, która na całe życie 
wryła się w sereu i pamięci. Po przemowie Ojca św. 
wielu z nas rzewnemi płakało łzami — tak wielkie 
i głębokie wrażenie wywarły słowa Pinsa X. 

Z kolei przedstawił ks. arcybiskup Bileze w- 
ski Ojcu św. wybitniejszych przedstawicieli Polonii: 
księżnę Leonową Sapieżynę, ks. Radziwiłłowę, Mie- 
czysławowę hr. Pinińską, hrabinę Przezdziecka, hra- 
biego i hrabinę Augustów Dzieduszyckich, hr. Wo- 
lańską, hrabiego i hrubinę Tyszkiewiczów, Waleryę 
hr. Borkowską, p. Leonię Horodyską, p. Jadwigę 
Micewską. St. hr. Tarnowskiego, posła dr. Włodz - 

jągza Kozłowskiego „lerzego hr Mycielskiego, p. 

)bię Połanowską, p. Rozwadowską, p. Kazimie- 
Hordyskiego z małżonką, r. dw. Ignacego Dem- 
kiego, p. Ignacego Skrzyńskiego, posła Jerzego 
Baworowskiego, Adama i Aleksandra Skrzyń- 
b, prof. Roszkowskiego, p. Darowskiego, p. Po- 
kiego, hr. Przezdzieckiego, Kazimierza i Maryę 
skich, hr. Platera, hr. z Sobańskich Platerową., 
a hr. Tarnowskiego i innych. 
Ojciec św. bardzo wiele osób zaszczycał roz- 
wą, był bardzo ożywionym. Podczas posłuchania 
lobył raz z kieszeni srebrną, skromną tabakierkę, 
hiątkę z lat młodych i zażył tabaki, innym razem 
ął białe etui i założył na oczy złote okulary. Osobli- 
serdecznym okazał się Ojciec św. wvbec polskich 
ścian mazurów i wobec hucułów ; uśmiechał się 
każdego z wielką dobrocią i serdecznością, Wiel- 
mi pochwałami zaszczycił papież biskupów pol- 
h, chwalił ich stanowisko a wprost zachwyco- 
m był ks. arcybiskupem Bilczewskim. Wszyscy 
lieśliśmy wrażenie, że Pius X jest uosobieniem 
broci i nadprzyrodzonej łaski. 


Polacy u sekretarza stanu. 


Odchodzącego do swych apartamentów papieża 
egrałiśmy klęcząc, w głębokiem milczeniu, poczem 
arcybiskupi i biskupi, marszałek Badeni, h nora- 
pres i deputacya włościańsku udali się do wykwin- 
jch salonów Borgia, gdzie mieszka sekretarz stanu, 
kardynał Don Merry del Val. Młody purpurat 
t postacią okazałą o szlachetnych rysach i pod. 
pełym wyrazie twarzy; oczy ogniste, pełne zapału, 
jska z nich niezwykła inteligencya, gest poważny 
wykwintny. Marszałek hr. Badeni polecił polski 


ata, ukochanego Wacława, i rzekła do Ka- 
jena : 

— Bządcę z Ługów znasz? 

Toć mój swat i druh, Miron Szczerba 

— A komużłeście to razem dokuczali 7 

— Ot, potem kiedyś powiem, jak on 
mnie słuchać nie zechce — bo kiedy ja teraz 
panienki komisarz — to on podemną. Słysza- 
em w Czaharach onegdaj, że on z paniczem 
Lolkiem jakąś okazyę miał — o jakieś konie. 

— Żaraz jutro sprowadzisz mi go do 
raportu. 

— (Ciekawość, 
młyn złowili? 

— Daleko jeszcze mamy? 

--- Zmęczyła się panienka. Jeszoze go- 
dzin parę jazdy — proszę zasnąć. Mnie głup- 
stwo samemu dopchaó. 

To zasnę! 


czy Sydorce już nasz 


— odkładając 
wiosło. 

Ale sen nie przychodził, Nawal myśli 
nie dawał spokoju — do brata one szły, krą- 
żyły, szukały dla tego rozbitka odrodzenia. 

, Parę lat różnicy wieku było między” ni- 
mi — najmłodszą z rodziny on ją najbar- 
dziej lubił, najpodobniejsi byli ze sobą rysa- 
mi twarzy i charakterem. Oboje wiedzy żądni 
i swobody, duchy buntownicze i niesforne. 
On przechodził prawo w Warszawie, ona gi- 
mnszyum, mieszkali oboje u i-e} dalekiej 
krewnej, zżyli się ze sobą, było między nimi 
jakby koleżeństwo. On wcześniej nauki skoń- 
czył — do domu wracać nie choiał, dostal 


rzekła, 
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Ind pieczy ks. kardynała, tea zaś w słowach jak 
najgorę.szych zapewniał obecnych o miłości Oj- 
ca św. ku narodowi polskiemu o ser- 
deczuej pieczy papieża względem Po- 
łaków. Podobnie też ks sekretarz stanu wyrażał 
się z zachwytem o naszym narodzie. Pierwszym ka 
planem, z którym się zetknął przy objęciu swego 
wysokiego urzędu, był kapłan polski, monsignore 
Zaleski. Ten był — jak sie ks. Fardynał wyra- 
wł — jego szczerym przyjacielem. Po przedstawie- 
niach i miłych rozmowach, pożegnał nas ks. kard, 
M:rry del Val polskiemi słowy: Dień dobry! Mło- 
dy purpurat jest bardzo zdolnym i poważnym mę- 
Żem stanu, a jeżeli wolno nżyć o kardynale po- 
równania tego, możnaby go nazwać um charmeur. 

Opuszczaliśmy mnry Watykanu pokrzepieni, 
nniesieni, pełni najpiękniejszych nadziei. Księża bi- 
skupi są również nad wyraz uradowani. 


Wojna rosyjsko - japońska. 


Zatarasowanie Portn Artura. 


Z raportów rosyjskich o ataku brande- 
rów jajońskish na wejście do Portu Artura, w 
nocy z poniedziałku na wtorek: urządzonym, 
zdawało się, że aiak ten zupełnie chybił, że 
Japończycy napróżno poświęcili 10 czy 12 
wielkich okrętów kupieckich, tudzież życie 
tylu bohaterskich marynarzy, którzy spełnili 
rozkaz admirała Togo, wiedząc z góry, że 
idą na stracenie. Udaremnienie ataku tego 
powetowałoby, choć nie pod moralnym, to 
pod materyalnym względem straty armii lą- 
dowej nad Jalu, „Zamknięcie Portu Artura — 
piszą fachowcy — byłoby dla Rosyan oio 
sem nierównie boleśniejszym, niż strata 20 
a choóby 28 dział pod Kinlienczengiem. Sztu- 
ezka, jaką admirał Jessen wyprawił z eska- 
drą władywostocką, któremu silna fala i 
mgła poszczęściły, daje admirałowi Togo 
wiele do myślenia i nie będzie on mógł spać 
spokojnie, dopóki Port Artura nie będzie zata- 
rasowany. Jakoż tym razem znowu się nie 
powiodło Japończykom, jednak może się osta- 
tecznie okaże, iż ten lub ów z zatopionych 
przez Rosyan branderów zapadł się właśnie 
na drodze okrętowej, zaczemby komunikacya 
jeżeli nie zamkniętą, to utrudnioną była“. 

Tymczasem ostatnie wiadomości zape- 
wniają. że Togo dopiął celu. Z Londynu do- 
noszą, że los Portu Artura uchodzi zą zakoń- 
czony; Japończycy mogą bez obaw ledować 
w Korei, gdzie zechcą ; fota Japońska krąży 
koło portu na wypadek, gdyby Rosyanie pró- 
bowali kaz wjazd do niego. Inny te- 
legram londyński donosi że zabarykadowanie 
wejścia do Portu Artura nastąpilo we wtorek 
ppnta Użyto do tego dzio Wigan stat- 

ów, naładowanych kamieniami i zwilonym 
miałem węglowym. Natychmiast po zatorie- 
nia tych ostatnich admirał logo rozpoczął 
gwałtowne bombardowanie Portu Artura, któ- 
re trweło bez przerwy czterdzieści ośm 
godzin. 

Wiadomość o tem bombardowaniu wy- 
maga potwierdzenia. Zatarasowanie portu 
zdaja się być prawdą, parowce bowiem kores- 
pondentów pism angielskich ciągle krążą po 
tamtych wodach i wiele daje do myślenia te- 
legram „Ros. Ajencyi Tel.*, że miejsce zato- 
nięcia ośmiu branderów jest dokładnie znane, 
dwu zaś nie. W Tokio wyprawiła ludność de- 
monstracye tryumfalne z powodu zamknięcia 


Portu Artura, czegoby bez słusznego powodu | 


nie czyniła. 
„Bos. 


(jest to cypl półwyspu Kwantung, w pobliżu 
portu Artura; do Pintzewo (port powyżej Dal- 


nego) przybyły parowce transportowe, z któ- | 
rych ma wysiąść na ląd wojsko japońskie. | 


Admirał Aleksiajew o godzinie 11 stąd 
odjechał, aby na rozkaz cara udać się 
do armii lądowej. Komendę nad eska- 
drą objął na razie admirał Withofft. 
Panuje tu usposobienie spokojne. W. ks. B o- 
rysWładymirowicz opuścił port 
Artura. 


posadę przy sądzie w gubernialnem mieście ; 
wtedy dopiero rozeszli się, — stracili siebie 
lz oczu 

Gdy Zośka z domu uciekła, od niego 
dostała na drogę pieniądze i pomoc w prze- 
' byciu granicy, gdy ją bracia Karol i Łuoyan 
jak zbiegłego rekruta odstawili do domu, od 
i niego jednego miała słowo współczucia, ale 
nie widywali się, ani pisywać mogli, bo 
ojciec cenzurował jej korespondencyę. W dru- 
gim roku jej niewoli stał się skandal z wek- 
| slami. Ojciec otrzymał pozew, żyd jakiś 
weksle jego do sądu podał, stary Janicki do 
miasta pojechał, dowiedział się, że weksle od 
syna jego pochodziły, przez drugie już ręce 
żyd je dostał. 

Stary weksle wykupił. Wacława wezwał 
do siebie, Wacław zrazu zaprzeczył, na wi- 
dok weksli osłnpiał, gdy posłyszał, że je żyd 
dostał od niejakiego Bronikowskiego, do wi- 
ny się przyznał. 

Spoliczkowany, wyklęty przez ojca, ani 
się korzył, ani tłómaczył, odszedł z domu i 
przepadł. Przed wyjazdem na Zośki błaganie 
obiecał, że jej da znać, jeśli żyć będzie, gdzie 
się znajduje. Umówili się, że uczyni to za x: 
średnictwem anonsu w gazecie, dla niej tylko 
zrozumiałego. Szukała i czekała rok napróżno 
nareszcie znalazła adres, na Kaukazie był, 
pracował jako wyrobnik, Odtąd pisywała do 
niego i tej zimy po śmierci ojoa spotkali się 
po pięciu jatach w tem samem gubernialinem 
mieście, gdzie on ongi pracował. Miała go do- 
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Piotr Kalityński i Wład. Sołtys 


Ajencya Tel.“ donosi dalej pod. 
dniem wczorajszym, że za wyspą Liaoteszan 


Berlińskie pisma otrzymały wczoraj 
z Czifu wiadomość, że Rosya nie wido- 
cznie zamierzają ustąpić z Dalnego, 
że prowadzące tam linie kolejowe zbarzyli 
a wagony, lokomotywy itp. dò Mukdenu wy- 
wieźli. 

Petersburska Ruś otrzymała z portun 
Artura telegram. donoszący, że brandery 
japońskie zacięty opor stawi- 
ły. Kadeci japońscy strzelali z ma- 
sztów i potem w wodę skakali; i powszechnie 
uznają, że ostatnią próbę zamknięcia portu 
Japoczyńczy w sposób nadzwyczaj bohaterski 
wykonali. 


Przebiegłość japońska. 


Korespondent petersburski „Biura Reute- 
ra“ donosi, wedle opowiadania Rosyan, z ja 
kim sprytem i przebiegłością Japończycy pod 
Portem Artura postępują. Z telegramów już 
wiadomo, że w nocy z 27. kwietnia torpe- 
dowce japońskie pod osłoną okrętów bojo- 
wyoh tuż do portu się podsunęły i po kilku 
strzałach odstąpiły. Utóż. jak teraz się dowia- 
dujemy, Japończycy całą fotę wielkich łodzi 
do kupy związali i materysłami painemi na- 
pełnili. Na 10 kilometrów od lądu podpalili 
te łodzie, które wiatr i fala ku portowi unio- 
sły. Ale poza tym parawanem ognia ciągnęło 
ośm torpedowców japońskich, wlokąc za s:bą 
ciężką łódź, całkiem minami napełnioną. fe- 
fiektory rosyjskie odkryły owe łodzie w po- 
bliżu miejsca, w kcórem „Pietropawłowsk* za- 
tonął a baterye fortów spędziły nieprzyjaciela, 
zanim miny założył. Japończycy wiedząc, że 
Rosyanie przechwytują douiesienia, telegra- 
fem powietrznym  vysyłane, wpadli na 
pomysł, aby fałszywy:ni telegramami ciągle 
niepokoić adm. Aleksiejewa. Tak np. przez 
kilka nocy jedna po drugiej wyłapywałi Ro- 
syanie doniesienia, widocznie od admirała To- 
go pochodzące a nakazujące to lądowanie, to 
wyprawienie brandierów, to atsk łodzi pod- 
wodnych. 


Na lądzie. 


Według depeszy tokijskiej doniósł jen. 
Kuroki pod d. 3 bm., że starannie prze- 
szukując pole bitwy znaleziono jeszcze około 
200 rannych i zabizych Rosyan a dalsze po- 
szukiwanie wykaże prawdopodobnie jeszcze 
większe straty rosyjskie. Wśród jeńców znaj- 
duje się lekarz wojskowy i ten z nolecenia 
Japończyków opatruje rannych. 

W Londynie obiega pogłoska, że Japoń- 
czycy dotarli na 24 mil ang. od miejsca 
ostatniej bitwy i tam stanęły im w drodze 
znaczne siły rosyjskie; w takim razie ocze- 
kiwać należałoby lada chwila ponownej wal- 
ki Jenerał Kuroki wypełnia luki w swej 
armii zasiłkami z Korei i gotuje się do no- 
wej bitwy. 

Jeżeli ta pogłoska jest prawdziwą, to 
Japończycy dotarii już do Fengwan- 
czengu, bo 24 mił angielskich to znaczy 
50 kilometrów a z Kinlienczengu jest do tej 
miejsoowości około 60 kiłometrów i prowa- 
dząca tam droga jest jedyną. którą w tej 
okolicy wojsko ruszać się może 

W Petersburgu spodziewają się, że pod 
Fengwangczeng przyjdzie wkrótce do bitwy. 
Kuropatkin ma wydać nowe dyspczycye co 
do rozdziału niższych komend w uddz:ałach 
zdekompletowanych. 


Jen. Zazuliez. 


Winę klęsk nad Jalu usiłują zwalić na 
jen. Zazulicza. Berl. Tageblutt donosi z Pe- 
tersburga, że jen. Zazulicz, który tylko lekką 
kontuzyę odniósł (jen. Kasztaliński ma być 
ciężko ranny) stoczył gorący bój nad Jalu 


ns własną rękę wbrew wyraźnemu rozkazow1 
Kuropatkina, który też telegratem nżalał się 
przed carem, że Zazulicz nie trzyma się jego 
rozkazów, tylko na własne ryzyko na rzeczy 
zbyt wielkie się odważa, licząc na odwagę 
żołnierzy rosyjskich. 

Jeżeli to prawda, to Kuropatkin zawinił, 
i wytykają mu fachowcy europejscy, że tak 
'ważnej pozycyi nie poruczył jenerałowi, na 


tąd w pamięci i ściskało się jej serce żalem 
na te jego oczy zagasłe i smutne, jego głos 
bezdźwięczny, zupełną »patyę. a nadewszyst- 
ko jego uśmiech gorzki i iromicznv, gdy go 
swą młodością, zapałem otrząsnąć chciała, na- 
mówić do życia. Chciała pełnomocnictwa, dał 
je. słuchał obojętnie o śmierci ojca, o bra- 
ciach, o Bronce, słachał obojętnie i jej planów 
i zamiarów. 

-- Mnie nie trzeba — rzekł. gdy pytała 
— co robić z dochodem z Ługów. Użyj je 
na co chcesz, sobie weź, komu daj. Tylko te 
pięć tysięcy rubli oddaj rodzeństwu — pierw- 
sze, co zbierzesz. niech się podzielą niemi, 
a potem o nio mi nie chodzi Mam dość dla 
siebie. 

Chciała rany tknąć. nie śmiała, ale 
przecie nie straciła nadziei, że on wróci — 
żyć musi. 

Biegły myśli i łódź biegła. Słońce wscho- 
dziło, gdy Kasyan się odezwał: 

— Panienko — zuchy Sydorce 
złapali młyn. - 

Zerwała się. Czaharskie wzgórze bielało, 


— już 


zorzą ozłocone — i roil się na niem tłum 
chłopów — w około czarnej masy młyna. 
(C. d. n.) 


ł 
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W Hotelu George a. 


(wchód z ul. Sienkiewicza) 
obok sklepu Wnego Grllmaier::. 
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którego zimną krew i rozwagę liczyć było 
można. Ale podobno rzecz się miała inaczej. 
W Rosyi panowało przekonanie, że Japoń- 
czycy nie przejdą przez Jalu, więc tem wię- 
ksza obecnie panuje tam depresya. Znawcy 
angielscy twierdzą, że do zwycięstwu Japoń- 
czyków głównie przyczyniły się ciężkie 
działa, pomysłu jenerała japońskiego Ari- 
saha w Japonii odlane. 


Korespondencye. 


Łemdym 35. kwietnia, 


(Królewski Richmond-Park otwarty dla ogółu. — 
Przyrost ludności Anglii, „Englisch ill. Maga- 
zine* o życiu gejszy). 

Zawitała już nad brzegi Tamizy piękna 
słoneczna wiosna. Kto może, opuszcza dymne 
ulice Londynu i używa przejażdżek i prze- 
chadzek po zielonych ogrodach i parkach. 
Najbardziej zaludnionym jest teraz Richmond- 
Park, jeden z największych i najpiękniej- 
szych w stolicy Anglii. Ten park został od- 
danym do użytku publiczności przez króla, 
Edwarda. Uczynił on to skutkiem śmierci ks. 
of. Cambridge, który przez długie lata korzy- 
stał z praw polowania w Richmond-Parku i 
z tego powodu wstęp dla obcych był tam 
wzbroniony. 

Park od czasu założenia należał zawsze 
do Korony. Atoli po rewolucyi i ścięciu Ka- 
rola I przeszedł na własność miasta; został 
oddany do użytku ogółu. Po wstąpieniu na 
tron Karola Il. miasto zwróciło koronie Rich- 
mond Park. Pod koniec 18. wieku zdarzył się 
niezwykły wypadek, w którym pewien miesz- 
czanin tutejszy, powołując się na stare usta- 
wy, wywodził, że król nie ma prawa zabra- 
niać mieszkańcom Londynu wstępu do tego 
parka i na tej podstawie chciał koniecznie 
dostać się do wnętrza. Gdy go straż usunęła, 
zaskarżył króla. Sędzia przyznał słuszność 
mieszczaninowi z nadmienieniem, że król nie 
może proszącemu zabronić wstępu do Rich- 
mond-Parku. Monarcha mimo tego nie pozwo 
lił bram ogrodu otwierać i dodał, że nie ma 
nio przeciw temu, aby natręt dostał się do 
wnętrza drabiną, Jakoż istotnie ustawiono 
drabinę przy murze, otaczającym park. Była 
ona tak urządzona, że niemałej trzeba było 
sztuki, aby przy jej pomocy bez szwanku 
znaleść się na obszarze parkowym. W wieku 
ubiegłym królowa Wiktorya oddała, 2300 
morgów tego kolosalnego parku do użytku 
publiczności; 1000 morgów pozostawiono dla 
celów łowieckich. Obecnie król Edward ka- 
zał część znaczną zwierzyny wystrzelać a po- 
zostawić tylko daniele i bażanty i cały Rich- 
mond-Park uczynił dla ogółu dostępnym. 

Interesujące daty ogłoszono co do przyro 
stu ludności w Anglii i Wales. W r. 1903 uro- 
dziło się 947.949 dzieci; przyrost w porówna- 
niu z rokiem poprzednim wynosi 5130. Dziew- 
cząt przychodzi na świat znacznie więcej, niż 
chłopców. W r. 1903 różnica ta wynosiła 
16483. Wypadków śmierci było w tym czasie 
514.450, tj. o 22.830 mniej, niż w r. 1902. 
I w tym wypadku płeć żeńska górowała nad 
męzką; zmarło bowiem 18.226 mężczyzn wię- 
cej niż kobiet. Obliczono dalej, że w r. u. 
ogólny przyrost ludności wynosił 433.499 giów. 

tym czasie zawarto 260.634 małżeństw, tj. 
o 676 mniej, niż w r. poprzednim. Statystyka 
wykazuje, że Anglicy coraz bardziej maleją i 
szczupleją; przekonano się to z zestawień po- 
borowych. Zawiązał się komitet, który się ma 
zająć badaniem istotnego stanu rzeczy, wzglę- 
dnie przyczyn karłowacenia synów Albionu. 

W tutejszym Englisch Illustraded Maga- 
fine pisarz japoński Yoshio Markimo opowia- 
da o życiu japońskiej „Gejszy*. Ciekawy ten 
opis, zapewne niemało w idealizowany, tak 
się w streszczeniu przedstawia: «Jost to 
profesya, wymagająca długiej nauki i pilnej 
pracy. Przez całe przedpołudnie uczy się gej- 
sza śpiewu, muzyki, deklamacyi i tańca. Musi 
ona wykazać swój talent i należytą wprawę, 
jakich te sztuki wymagają. Popołudniu udaje 
się do etablissement, gdzie za niższem lub 
wyższem wynagrodzeniem „występuje“. Dla 
zabawiania gości muszą gejsze grać, śpiewać, 
tańczyć, a w razie potrzeby grać w karty, 
szachy lub bilard. Posiadające talent impro- 
wizowania wierszy, kupletów są bardzo po- 
szukiwane i wysoko honorowane*. Według 
tego przedstawienia Europejczyk mógłby są- 
dzić, że gejsza jest zwykłą śpiewaczką szan- 
tenową. Tak jednak nie jest. „Piękna pani* tj. 
gejsza jest w Japonii poważaną i w sferach 
towarzyskich mile widzianą. 

Przed zaprowadzeniem reform europej- 
skich w Japonii (w r. 1868) kobiety z wyż- 
szych sfer żyły w odosobnieniu, jak zakonni- 
ce. Ponieważ życie towarzyskie bez obecności 
kobiet było nudne i monotonne, wówczas za- 
praszano gejsze, które spełniały obowiązki go- 
spodyń domu. Ten zwyczaj przetrwał i rewo- 
lucyę, a choć panie japońskie przyszły do 
tych samych praw, jakie przysługują płci 
pięknej w Europieinie było już potrzeba po- 
słogiwania się gejszami w czasie zabaw i 
przyjęć, mimo tego jednak nie usunięto ich 
od towarzystwa ; znały bowiem zwyczaje sa- 
lonowe i w niejednym względzie podczas 
przyjęć były gospodyniom doma bardzo po- 
mocne. Gejsze mogą się obracać w sferach 
wyższych, ponieważ ich zachowanie się, tak 
w życiu publicznem jak i prywatnem, jest 
ZAWSZE ad nem takta i nic nie pozostawia do 
- aptekę „Gejsze bywają czasami poślubiane— 
pisze Markimo — jako małżonki morganaty- 
czne; wyżej jednak w swem życiu się nie 
posuwają“. 


Jan Wołożtyňskė. 


Kroniczka wiedeńska. 


Wiedeń i. maja, 


(Kłopoty kronikarza i gospodyni domu. — Nowe 

jarzyny i konserwy. — Obrazy honoru poselskiego. — 

Co to jest istota czynu? — Korso majowe. — Anty- 

alkoholizm, kobiety abstynentki i wystawa spiry- 
tusowa). 


Jaką szkoda, że spraw parlamentarnych 
nie można omawiać w ramach kroniczki wie- 
deńskiej! Powinno się odstąpić od tego zwy- 
czaju, skoro się czasy i stosunki tak grunto- 
wnie zmieniły. Parlamentowi z pewnością 
ujmy nie uczyni, a dla kronikarza wiedeń- 
skiego wielkieby to było ułatwienie i dobro- 
dziejstwo. Nam kronikarzom w tym nieokre- 
ślonym sezonie tak trudno o temat, jak — 
łaskawe czytelniczki zechcą to potwier zić 

osposiom o jarzyn 

j P Wielki >. ý Stare jarzyny już nie do 
użycia, a nowalij albo jeszcze nie ma, albo 
też opłació ich nie można. Wyobraźcie sobie 
państwo, jaki osobnik musiałby mieć kredyt 
osobisty czyli długi, żeby w sezonie, w któ- 
rym za ogórek żądają koronę, zjeść z rodziną 
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sałatę ogórkową z kwaśną śmietaną! A cóż 
dopiero mówić o szparagach lub groszku zie- 
lonym! Uciekamy się więc do konserwów — 
gosposie i kronikarze... 

O ile zabawniej byłoby referować o obra- 
żonych posłach, aniżeli o głowach kapusty — 
choćby tegorocznej. Wszakże „dyskusya* o 
rzekomej głapocie posła Choca, zarzuconej 
mu przez Steinwendera is rawozdanie refe- 
renta komisyi dla udzielenia nagany godne 
są pióra Dickensa lub Mark-Tvain'a. Już 
sam fakt, że w naszej izbie ktoś nagle czuje 
się dotkniętym, gdy go kolega- poseł nazwie 
„głupcem*, jest czemś arcykomicznem, „jeśli 
się przywiedzie sobie na pamięć imiona, 
jakiemi się darzą „koledzy-posłowie" od czasu 
wprowadzenia kuryi V 

A referent, który tak zgrabnie od pana 
Choca muchy odpędzał, czyż nie wyjęty 
żywcem z romansu Dickensa? „Komisya dla 
udzielenia nagany — prawił referent — przy- 
kre zadanie o tyle miała ułatwionem, ile 
istotę czynu mogła z „miejsca skonstato- 
wać.” Audytoryum już nie Śmiało się, lecz 
formalnie ryczało i huraganem oklasków na- 
grodziło „koncept“ niepospolitym zmysłem 
dyplomatycznym i wykwintnym dowcipem 
odznaczającego się referenta. 

A. wiecie państwo, dlaczego „istota czynu 
była z miejsca stwierdzoną“? Ponieważ poseł 
Steinwender, który posła Choca nazwał 
„głupcem, przesłuchiwany przez komisyę dla 
udzielenia nagany, najspokojniej oświadczył, 
iż nie miał bynajmniej zamiaru obrazić ko- 
legę z przeciwnego obozu politycznego. We- 
dług jego (Steinwendera) przekonania kwa- 
lifikacya umu posła Choca jest zupełnie spra- 
wiedliwą. Jako mąż zasad (poseł Steinwen- 
der znany jest jako mąż stałych zasad — przyp. 
zecera) wyrażonego zdania o pośle Chocu 
cofnąć nie może. 

Cóż więc referentowi pozostało innego, 
jak w takich warunkach stwierdzić „istotę 
czynu“, zwłaszcza, że p. Steinwender jest z 
fachu pedagogiem ? 

A obrona Choca przez hr. Steinberga ? 
Nawet śp. Lam głowę musiałby sobie na- 
łamać dla scharakteryzowania  inteligencyi 
ka itaki mu w usta włożyć dowcip: „że p. 

hoc reprezentuje pot dwudziestu tysięcy lu- 
dzi i broni ich przeciw koalicyi syndykatu 
z akademickiem wykształceniem, który się 
tym j otem tuczy !* 

akie skarby humoru mając w parla- 

mencie nagromadzone, biedni kronikarze wie- 
deńscy szukać muszą za tematem w teatrach 
i w salach koncertowych, podobnych obecnie 
do „miast umarłych”, lub w innych Światach 
nudów, Oprócz wyścigów, nie sprawiających 
zbytnich emocyj, towarzystwo wiedeńskie, 
jedna jeszcze przed „Derby“ czeka senzacya. 
Będzie nią zapowiedziane na 9 b. m. wielkie 
„Korso majowe“ w Praterze. Znany sportsman 
wiedeński Silberer zajął się urządzeniem a 
raczej wskrzeszeniem tego tradycyjnego świę 
ta wiedeńskiego. 

Sprawa urządzenia korsa ma nawet do- 
mieszkę polityczną, gdyż i burmistrz wiedeń- 
ski dr. Lueger objął nad niem pewnego ro- 
dzaja protektorat. T aranżowania korsa u- 
ważać należy za próbę koncentracyi towarzy- 
stwa wiedeńskiego — e różnicy stronnictw 

politycznych. Mimo to udanie się uroczystości 
majowej nie będzie koncentracyą samą, jakby 
według zasad logiki sądzić należało. Na pun- 
kcie zabaw i uciech Życiowych wiedeńczyk 
nie zna logiki, Kto dobrą wymyśli zabawę, 
ten u wiedeńczyków liczyć może na powo- 
dzenie. Pomysł p. Silberera jest dobry, bo odno- 
wieniem starowiedeńskiego zwyczaju apeluje 
do czułych serc. wiedeńczyków. Natomiast wy 
konanie pomysłu — wyjęto z programu na- 
wet przystrojenie ekwipażów kwiatami— wy- 
daje nam się za nadto ,„trzeźwem*. Samo 
jeżdżenie tam i z owrotem. w głównej alei 
Prateru dla gawiedzi wiedeńskiej nie stanowi 
żadnej „Hetz*, 

Skoro mowa o „trzeźwości“, na zakoń- 
czenie dzisiejszej kroniczki wspomnąć muszę 
o wykładzie profesora tutejszego uniwersytetu 
dr. Weichselbauma co antyalkoholizmie. 

Wykład podobny w cząsie trwania 
tak wielkiem powodzeniem AAA. się wy- 
stawy spirytusowej, przyzna każ est mal 
a „kopał To też A A E A je- 
dnego środka ostrobności, bo wygłosił go w 
stowarzyszeuiu kobie t-a b s tynentek. Na 
wszelki sposób antyalkoholizm, o ile nie od- 
ncsi się do frabrykacyi perfum i innych kos- 
metyków, łatwiej wytłumaczyć można kobie= 
tom, amżeli mężczyznom. Prof. Weichselbaum 
popełnił atoli nieostrożność, wskazując na wy- 
stawę spirytusową, jako na dowód dla po- 
arcia teoryi o szkodliwości alkoholu dla 
Iaaskiago organizmu. „Techniczne zastosowa- 
nie spirytusu jest tak olbrzymie, że produ- 
cenci żadnego nie ponosiliby szwanku, gdyby 
ludzie zupełnie „pió* przestali*. Tak twier- 
dzi prof. Weichselbaum. Nieostrożnie postąpił 
pan profesor, wskazując na wystawę spirytu- 
sową — powtarzam. Wystarczy bowiem raz 
pospiesznie przejść przez wystawę, żeby się 
przekonać, iż bez porównania więcej ludzi 
wysiaduje w restauracyach i handelkach, ani- 
żeli jeździ spirytusowymi automobilami. Sam 

profesor Ślicznie podziękowałby za. to, gdy- 
b, mu ktoś na pragnienie zapisał przejażdkę 
automobilem. Oswald Obogi. 


Listy z kraju. 
Tarmebrzeg 3 maja. 


— Koronacya obrazu Matki Bożej 
w Dzikowie.) 

Wisła, nasza polska rzeka, przybrana już 
odświętnie w zielone szaty, obchodząc z całą 
przyrodą drogie sercu każdego święto wiosny. 
Dolina nadwiślańska z otaczającemi ją wzgó- 
rzami uroczo się przedstawia. Sliczny  rozta- 
cza się widok ze wzgórz na szeroki pas wód 
wiślanych. Ta Wisła kochana, jakby z boleści 
się wijąc, raz gubi się oku, to znów hen da- 
lej wygląda z krzewów srebrna smuga wo- 
dy — i znowu kryje swą postać wśród lóz, 
zarośli — aż w dali na nieboskłonie w zło- 
cistej słońca szacie całą urodę roztwiera. 

Miło patrzeć na dolinę wiślańską, zasła- 
ną urodzajnemi niwami, bujnemi łąkami, kwie- 
ciem drzew, wśród których szarzeją schludne 
domki ludu nadwiślańskiego. Z drugiej strony 
Wisły wąska dolina a na jej krańcu podno- 
szą się P zórki, wzdłuż Wisły się ciągnące, 
Mgła jakby kirem żałoby od czasu do czasu 
je przysłania a myśl wtedy zapada w zadu- 
mę przeszłości niewoli, katuszy — w zadumę 
teraźniejszości, Że ten mocarz despota chwiać 
się dzisiaj na dalekim wschodzie zdaje. 

Płyń moje myśli, płyń i nurzaj się w 
krwawej przeszłości, kiedy ostatniej walki za 
wolność ojczyzny pod Tarnobrzegiem krwawy 
bój się toczył. Biedni bohaterowie roku 63., gna- 
ni przez uiepr zpdsciele, schronili się za brzeg 
Wisły, żądni od Wisły pomocy, ratunku; lecz 


(Wiosna, 


Wisła pomocy im dać nie mogła. 
moskiewski na nich uderzył i krew polskich 
Żołnierzy spokojna Wisła w swe nurty spo- 
kojnie przyjęła. Lecz nie zginęła ta krew 
ofiarna, bo odtąd do niebios woła: Ojczyznę, 
wolność racz nam wrócić Panie! 


Błogą nadzieją lepszej przyszłości jest 
bezsprzecznie dla nas Polaków cześć królowej 
Polski, która coraz więcej rośnie. Dowodem 
tego sodalicye maryańskie, pielgrzymka ma- 
ryańske, wiec mający się odbić we Lwowie 
a nareszcie koronacya Matki Bożej dzikow- 
skiej, która się odbędzie 8 września br. Pro- 
ces koronacyjny w Rzymie już przeprowa- 
dzony. Zakątek nasz cały myśli tylko o ko- 
ronacyi, o tych tysięcznych rzeszach ludu 
wiejskiego, mieszczan, inteligencyi, którzy 
razem pośpiesgą chwalić Matkę Bożą dai- 
kowską, tę prawdziwą Matkę łaskawą. 

W bieżącym roku jubileuszowym, zdaje 
się, że tylko dwie będą koronacye na całym 
wiecie: w Rzymie i w Dzikowie. Zaszczyt 
to dla nas a zarazem umocnienie tej wiary, 
że Marya jest szczególniejszą protektorką na- 
rodu. 00. Dominikanie chcą koronacyę urzą- 
dzić okazale. Sami ubodzy a koszta wielkie 


należałoby datkami sprawę tę poprzeć. Nad- 
syłać je można pod adresem Gm przeora 
Stefana Piaszczycy w Tarnobrzegu. Y. Z. 


Kronika. 


Ismów dnia 6. maja 1904. 
Kalendarzyk. 


W sobotę 7 maja Domiceli P. — Gr. kąt. Sawwy 
M. — Kal słow. Ludomiły 
Wschód słońca 436, zachód 7°15. 


W niedzielę 8 maja Btanisława. — Gr. kat. Marka 
Jow. — Kal. słow. Stanisława św. 
Wschód słońca 4'37, zachód 717. 


W poniedziałek 9 maja Grzegorza N. — Gr. kat, 
Wasyłyja. — Kal. słow. Bożydara bł 
Wschód słońca Sah zachód 7 17. 


— Że sfer notaryalnych. Kandydat notaryalny 
w Rzeszowie, Wincentv Lasko, został mianowany 
notaryuszem w Jaworznie, a kandydat notaryalny 
w Frvsztakn, Mieczysław Biliński, notarynszem w 


Brzostku. 


Mlanowania. W  prokuratoryi skarbu we 
Lwowie zamianowani : sekretarz dr. Leonard Stahl 
radcą, adyunkt dr. Kug. Bartel sekretarzem, a kon- 
cepista dr. Wład. Szydłowski adyunktem. 


— Tełegramy masze z Rzymu o przyjęciu po- 
szczególnych książąt Kościoła i marszałka kraj. na 
osobnych posłuchaniach u Ojca św., jako też wczo- 
raj pielgrzymki polskiej, przedrukowały poranne 
dzienniki lwowskie, nie powołując się, z wyjątkiem 
jednego Słowa Pol, że są to doniesienia telegra- 
ficzna Gazety Narodowej. Nie podaliśmy wczoraj 
odpowiedzi Ojca św. na adres, imieniem pielgrzymów 
wręczony, gdyż papież przemawiał do zebrąnych Po- 
laków dopiero po godz. 5 popołudniu wedle czasu 
lwowskiego. Dorobiły tedy sobie dzienniki same odpo- 
wiedź Ojca św. w formie mniej lub więcej naiwnej. 
Jeden z nich podaje telegram: „Na adres odpowie- 
dział Ojciec św. piękną przemową*, — drugi: „Na 
adres odpowiedział Ojciec św. piękną przemową, 
która zgromadzonych przejęła wielkiem wrażeniem“, — 
trzecie podobnie, z tą jedyną odmianą, jakoby „zgro- 
madzonych przejęła wielkim szacankiem (!)“ a pismo 
o wschodniej pomysłowości, że Papież wspomniał o 
Polakach, „którzy przelewają krew na Dalekim 
wschodzie”, Przemówienie Ojca św. do Polaków, to 
przecież rzecz za poważna i za ważna, aby ją tak 
lekkomyślnie traktować ! 


Kronika lwowska. 


= Z mlasta. Po trzech dniach deszczu i zimna 
wróciła piękna, słoneczna pogoda. Dzięki opałom z po- 
przednich dni powietrze mamy zdrowe i czyste — a 
rozwój roślinności postępuje bardzo szybko. 


Rada m. Lwowa na wczorżjszem posiedze- 
niu uchwaliła dostarczyć z wodociągów miejskich 
wody dla zakładu umysłowo-chorych w Kulparko- 
wie za pewną ustalić się mającą cenę, z tem, że 
wydział krajowy przeprowadzi własnym kosztem wo- 
dociąg do zakładu, oraz z tem zastrzeżeniem, że 
gdyby gininie nałożono z tego powodu podatek za- 
robkowy, gmina będzie mogła umowę tę zerwać. 

Następnie niemal jednogłośnie oddano dostawę 
papieru dla magistratu p. Kolischerowi, właścicie- 
lowi tabryki czerlańskiej. Stoczono jednak przedtem 
gwałtowną polemikę, albowiem p. Aschkeuaze żądał, 
aby dostawę tę oddać p. Appermanowej, mającej 
agenturę obcej fabryki papieru i namiętnie kruszył 
kopię za tym obcym papierem. 

Rozpoczęto jeszcze dysknsyę nad ofertą „Dni- 
stru“, który prosił o sprzedanie mu części gruntu 
od strony wałów gubernatorskich pod budowę wła- 
snego giuachu. Decyzyę odroczeno. 


Rolniczy klub. Za iuicystywą dra Wł. Ko 
złowskiego, dra Ign. Szyszyłowicza, dyr. Frómmla i 
dyr. Adamskiego zebrało się w poniedziałek w sali 
„Hotelu Francuskiego" grono ludzi, pracujących pra- 
ktycznie i teoretycznie nad postępem rolnictwa u nas 
oraz w działach z tymże ściśle spokrewnionych a 
mianowicie: profesorowie akademii dublańskiej, we- 
terynaryjnej, szkoły lasowej, urzędnicy stacyj i kó: 
łek rolniczych, Banku rolniczego melioracyjnego, par 
celacyjnego itp. Celem zebrania tego było założenie 
klubu rolniczego, któryby w formie regulaminem nie 
skrępowanych obrad zdołał złączyć we wspólnej pra- 
cy wszystkich tych, którzy pracując w tak różnych 
gałęziach wiedzy, zdążają do jednego wspólnego ce- 
lu tj. podniesienia nauki i stanu rolnictwa u nas. 
Po omówieniu ukonstytuowania klubu oddano wy- 
pracowanie szczegółowego planu w ręce komisyi, zło- 
żonej z pp. dra Ignacego Szyszyłowicza (jako prze- 
wodniczącego), prof. Grabowskiego, Bronisława Ja- 
nowskiego, dra J. Paygerta i Jana Wasunga. Na 
pierwszem tem zebranin poruszono kilka interesują - 
cych tematów, które po dłuższej dyskusyi postano- 
wiono wznowić na najbliższych zebraniach i to na 
podstawie wyczerpujących referatów. To tak liczne i 
ożywione zebranie jest najwymowniejszym dowodem 
potrzeby tego rodzaju klubu, spodziewać się też na- 
leży, że dalszy jego rozwój wywrze korzystny wpływ 
na bieg spraw rolniczych u nas a nasze społeczeń- 
stwo zyska w ten sposób jeszcze jedną pożyteczną 
instytucyę, opartą na podstawach samopomocy, 


Poclągi lokalne do Brzuchowic. Od 8 bm, 
do 11 września włącznie będą kursowały między 
Lwowem i Brzuchowicami oprócz pociągów  cało- 
rocznych Nr. 4218, 2214, 2251, 2252 i niedzielnego 
pociągu Nr. 2215 ponadto pociągi lokalne Nr. 2218, 
2219, 3227, 2228, 2219, 2220, 2221, 2222, 2223, 
2224, 2225 i 2226. Rozkłady jazdy poszczególnych 
pociągów lokalnych są zawarte w ściennych i kie- 
szonkowych porządkach jazdy oraz w odnośnem 0- 
sobnem ogłoszeniu. Bilet, upoważniający do jazdy ze 
Lwowa do Brzuchowicz i z powrotem, kosztuje 
klasą 90 h., III klasą 50 hal. 


Grono byłych nozenie śp. Felicyi z Wasi- 
lewskich Boberskiej zaprasza wszystkie b. uczenice, 
mieszkające we Lwowie, na zebranie w lokalu zwią- 
sku nauczycielek ul. Zielona l. 4 dnia 8 maja o 
g. 11'/, w poł. celem porozumienia się w jaki apo- 
sób uczcić 50-tą rocznicę otwarcia zakładu. 


= 


z= 


Oddział j 


Zamiejscowe uczenice prosimy o podanie swo- 
ich adresów, z wymienieniem nazwiska panieńskiego. 
Listy przyjmują Zofia Romanowiczówna ul. Zybli- 
kiewicza 1. 2, Sabina Jaworska ul. Piekarska l. 16, 


rz Zvierzele się polskie dzieci w sali Sokoła 
w dniu 12 maja o g. 6 wieczorem ku uczezeniu 
IKonstytucyi 3. maja. — Takie afisze ukazały się w 
oknach wystawowych księgarń i sklepów, Z ogłoszeń 
tych dowiadujemy się, że grono pań urządza w dnin 
tym wieczorek dla dzieci kn uczczeniu wiekopomnej 
Konstytucyi. Wieczorek ten będzie wykonany wy- 
łacznie siłami dzieci i młodzieży szkolnej, Dzieci 
odegrają obrazek sceniczny ze śpiewkami pt. „Trzeci 
Maja“, umyślnie na ten cel napisany, Będą grały 
dwie orxiestry i śpiewać będzie chór młodzieży szkol- 
nej. Deklamacya i produkcya fortepianowa wypełni 
resztę wieczoru, który zakończy żywy obraz ułożony 
z dzieci, Przyznać trzeba, że to pomysł dobry, bo 
wieczór taki i zabawi dziatwę i da im poznać wielką 
chwilę dziejową i przyczyni się do rozbndzenia w 
młodziutkiel, sercach gorącego ukochania przeszłości 
naszego narodu, 


Kronika krajowa. 


Obywatelstwo honorowe nadało miasto Nowy 
Sącz namiestnikowi Andrzejowi hr. Potockiemu. 


Grecko katolicki : łe rusko-katolicki. Metro- 
politalny ordynaryat we Lwowie, oraz ordynaryaty 
gr. kat. w Przemyślu i Hianisławowie rozporządziły, 
by urzędy parafialne używały zawsze w korespon- 
deneyi oficyalnej tytulatury „gr. kat. urzad parafial- 
ny“ a nie jakiejkolwiek iunej. Wprawdzie ua syno- 
dzie prowincyonalnym, odbytym we Lwowie w roku 
1891 wyrażono życzenie, by Rusinów nazywać „ru- 
sko-katolikami*, ale zmiany nie przyjęto oficyalnie 
ani ze strony kleru ani ze strony władz świeckich. 
W piśmie rzeczonem podniesiono, że zmiany tytnla- 
tury oficyalnej mogą pociągnąć za sobą kołizye ju- 


rydyczne (wszystkie dobra cerkiewne i parafialne, 
fundacye itp. są zaintabulowane na gr. kat, cerkwie 
i parafie a nie na rusko-kat.) W końcu zaznacza 


akt metropolitalny, że obrządek unicki jest istotnie 
grecko-katolickim a tylko język lturgiczny jest ru- 
sko-słowiański, wobec czego potrzebnem i racyonal- 
nem jest używanie tytulatury „greeko-katolicki*, 


Fałszywa „wrażliwość“ ukraińska. Jakiś 
„Rusyn* donosi do Dila, że w rocznicę Trzeciego 
Maja uczenice żeńskiej szkoły wydziałowej w Prze- 
myślu spiewały pieśń znaną: „Widzieliśmy cztery 
orły, co górą latały: russki, pruski, austryacki 
i znów polski, biały I uie uszło dużo czasu, jeno 
trzy pacierze; polski orzeł russkiej szelmie powyry= 
wał pierze.  Uczenice-Rusinki usłyszawszy słowo 
„ruski“, sądziły, że pieśń 
Rusinom i dotknięte, poczęły hałasować. Nieporozu- 
mieniu położyła kres nauczycielka. 

Natomiast reporter Dia zrobił z tego nowy 
akt „uciemiężenia* Rusinów. Słowa „polski orzeł 
russkiej szelmie* wydrukował rozstrzelonemi czcion= 
kami, a w słowie „russkiej* opuścił jedno s, tak, 
aby czytelnikowi zdawało się na oko, że pieśń zwró- 
cona jest przeciw Rusinom-ukraińcom. Ten jednak 
łatwo pozna się na fałszu, wie bowiem, że Rusini 
mają w herbie „lwa“, a więc „polski orzeł“ nie 
może mu „powyrywać... pierza“. „Rusyn* wsuwa 
w swą koresponiencyę małą denuncyacyjkę pod adre- 
sem rządu austryackiego i woła w „świętem“ obu- 
rzeniu: „Do czoho dochodyt" wszechpolactwo i haka- 
tysm*! A my zapytamy: Jaką to już bronią nie 
gardzi zaślepiony funatyzm ukraiński, ? 

Pożary. Dnia 3 bm. zniszczył pożur w Bogda- 


nówce, pow. złoczowski 37 gospodarstw z wszystki- 
mi zapasami; 200 ludzi pozostało bez dachu. Tego 


samego dnia cała wieś Ubinie, pod Kamionką stru- 
miłową, padła ofiara ognia; ocalało zaledwie kilka 


AFNOpoTU lo się 4 bm. zgromadzenie 
powiatowe tow. Kółek rolniczych, w którem wzięli 
udział delegaci kółek rolniczych z powiatu tarnopol- 
skiego Bajkowce, Baworów, Czernihów mazowiecki, 
Draganówka, Kokutkowce, Łozowa, Łuka wielka, 
Płotycz, Poczapińce, Słupki; z powiatn zbarazkiego : 
Medyń, Prosowce, Romanowe sioło, Toki, Zburaż; z 
powiatu skałackiego: Dorofiówka, Kaczanówka, Osta- 
pie. Skałat; tudzież reprezentanci czytelń tow. szko- 
ły ludowej z 30 gmin powiatu tarnopolskiego, z 8 
gmin powiatu zbarazkiego i z 5 gmin powiatu ska- 
łackiego, Między nimi uczestniczyło kilku nauczycieli 
ludowych, księży, właścicieli dóbr ziemskich a także 


reprezentanci wydziału pow. i gal. towurzystwa go- 
spodarskiego. 
Zgromadzenie zagaił p. Jan Zamorski, poczem 


przewodnietwo objął ks. kan. Bolesław Twardowski 
i powołał na sekretarzy pp. Ant. Dorzmana i Zen. 
Znklikę. 

Z porządku dziennego przemawiali pp. dr. 
Bronisław Dulęba o znaczeniu organizacyi związkn 
pow. kółek rolniczych, p S. Sadowskiego o warun- 
kach organizacyi handlowej tow. kółek rolniczych, 
p. P. Cześnikowski o warunkech rozwinięcia koszy- 
karstwa 

Referaty te dały temat do zajmującej dysku- 
gyi, w której udział wzięli ks, Aleks. Cisło, ks, Jan 
Kieler, Jul. hr. Korytowski, Jan Zamorski, Stan. 
Kierski, Leon Nawarecki i kilku włościan. 

Uchwalono z kólek rolniczych w pow. skała- 
ekim, tarnopolskim i zbarazkim utworzyć związek 
powiatowy w Tarnopolu i poruczono zarządowi pow. 
ustanowienie mężów zaufania i biura stale funkeyo- 
nującego; zlecono zarządowi pow. urządzonie w je- 
sieni speryalnego kursu uprawy łoziny, jako też u- 


tworzenie składnicy handlowej w Tarnopolu dla za- 
sklepików wiejskich w potrzebne to-' 


opatrywania 
wary. 


zwrócona jest przeciw | 
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Zebrani przystąpiii do zorganizowania związku 
Kółek rolniczych na powiat tarnopolski. Do zarządu 
wybrani delegaci rady powiatowej pp. J. Podlewski, 
J. Gużkowaki, delegaci oddziału tow. gosp. pp.: B. 
Cieński, S. Kierski, delegat zarządu głównego p. J. 
Zamorski, dalej przez zgromadzenie wybrani człon- 
kowie pp.: J. hr. Korytowski, L. Podlewski, ks. T. 
Rydel, ks. J. Skórzak, Ś. Srokowski i włościanie : 
W. Paurski, J. Świrski i J. Zator. 

Prezesem zarządu powiatowego wybrany p. S. 
Kierski, zastępcą ks. F. Rydel, sekretarzem p. J. 
Zamorski, skarbnikiem p. S. Srokowski. Obecni na 
zgromadzeniu reprezentanci 43 czytelń tow. szkoły 
ludowej oświadczyli, iż za wapółdziałaniem zarządu 
obejmą się zaprowadzenia u siebie kółek rolniczych. 
Uchwałę tę przyjęto oklaskami. 


Kronika powszechna. 


$ Dobra nanczka. W pismach wiedeńskich czy- 
tamy następującą historyę. Oto przed kilku dniami 
otrzymał pewien wysoki dygnitarz magistratu wie- 
deńskiego, szef departamentu dróg i ulic miasta, za- 
proszenie, aby powozem nań czekającym udał się do 
zamku cesarskiego w Lainz, gdzie miał być przyję- 
ty NE: monarchę na osobnej audyenoyi. Co za ho- 
nor! (o za cześć! myśli sobie ów dygnitara — 
przebiera się żywo w galowe ubranie i z śercem 
radosnego niepokoju udaje się powozem o gamowych 
kołach w kierunku Lainzu. Pogrążony w rozkosz- 
nych marzeniach nie zanważył nawet pan radca, że 
bieg koni staje się coraz szybszy i że ulica, powie= 
rzona jego opiece, ma coraz więcej dziur i wybo- 
jów. Tymczasem koła powozu toczą się z szaloną 
szybkością naprzód a błoto, wypełniające jamy ulicy, 
bryzga na wszystkie strony, pada na konie, na po- 
wóz, na woźnicę, na pana radcę, jego frak, klak i 
śnieżnej białości koszulę. Woźnica pędzi konie jesz- 
cze gwałtownej, nie zważając na błagania i prośby 
dygnitarza magistrackiego, pędzi, bo ma takie pole- 
cenie. Nareszcie zatrzymał sie powóz przed zamkiem. 
I zanim dygnitara ów mógł się bodaj jako tako z 
błota oczyścić, stanął przed nim rezydujący wówe 
czas w Lainz. arcyksiążę Franciszek Salwator. Nies 
szczęśliwy radca usiłował się wytłumaczyć z nieszczę- 
snego wyglądu swej garderoby i pytał równocześnie 


o rozkazy. A arcyksiążę — bardzo zresztą łaskawie 
— odpowiada: „Nie ważnego | Chciałem tylko pa- 
nu pokazać, że znpełnie tak samo wygląda zawsze 


Najjaśniejszy pan, gdy przyjeżdża do Lainz“. — Na 
tem skończyła się audyencya|! 


Wartoby naprawdę, aby i u nas zdobył się 
kto na tak wyborną nauczkę dla naszych dygnitarzy 
magistrackich i dal im w dotkliwy sposób odczuć 
rozkosze jazdy po niektórych ulicach, jużto jesienią, 
gdy dziury i jamy pełne błota, jużto "latem, gdy sro- 
A kurz żyć nam biednym mieszkańcom Lwowa nie 

aje. 


$ „Therapia" w Cirkwenicy. W Krakowie od- 
było się wczoraj zebranie lekarzy w sprawie zakupna 
przy pomocy kapitałów polskich zakładu polskiego 
nTherapia* w Cirkwenicy, wystawioną na sprzedaż 
przez dotychczasowego właściciela, arcyksięcia Józefa. 
Grono lekarzy polskich ofiarowało na ten cel pewną 
kwotę, idzie teraz o wydostanie reszty potrzebnego 
kapitału. 


$ Uprowadzenie wnuka włoskiege ministra. 
Z Rzymu donoszą: W chwili, gdy jedenastoletni 
wnuk włoskiego ministra oświaty, Orlanda, wyszedł 
onegdaj po nauce z jednej ze szkół w Palermo na 
ulicę, pochwyciło go nagle dwóch nieznanych męż- 
czyzn i wsadziwszy oniemiałego ze strachu chłopca 
do stojącego obok powozu, szybko odjechało. Chłopiec, 
przyszedłszy do przytomności, począł z eałych sił 
wołać o ratunek, Nu krzyk chłopca kapitan artyleryi, 
Desimone, zdołał wprawdzie zatczymać konie u po- 
azdu, strzały jednak rewolwerowe, dane przez nie- 
kmanych mężczyzn do Desimona, zmusiły go niestety 
do ustąpienia. Sprawców tego tajemniczego porwania 
dziecka dotąd niewyśledzono. 


$ Sto okrętów angielskich na wodach sardyń- 
kich. 4 Cagliari telegrafują, że dziś mają zawinąć 
lo zatoki Palmus trzy eskadry angielskie tj. eskadra 
kanału La Manche, eskadra morza Śródziemnego i 
trzecia, złożona z samych pancernikow, pod wodzą 
admirała sir Compton Domvile, który przybędzie na 
pancerniku „Bulwark“. Eskadrą kanału La Manche 
dowodzi wiceadmirał, lord Charles Beresford, Razem 
zawinie do zatoki 100 okrętów, które odpłyną w dal- 
szą drogę 11 bm, 


S$ Zupełne odkopanie Hercnianum. Niedawno 
powstał zamiar utworzenia olbrzymiego, międzynaro- 
dowego vrzedsiębiorstwa, któreby się podjęło zupeł- 
nego odkopania Herculanum. W dziele tem mają u- 
czestniczyć wszystkie narody. Komitet cantralny bę- 
dzie miał siedzibę stałą w Rzymie i będzie bezpo- 
średnio kierował pracami około wykopalisk. W in- 
nych państwach będą zorganizowane komitety naro- 
dowe, które będą pozostawały w ciągłym kontakcie 
z komiteten centralnym. Rząd włoski jest bardzo 
przychylnie usposobiony dla tego projektu. Archeo- 
logowie są zdania, że w Herculanum będzie można od- 
kopać o wiele cenniejsze skarby kulturno-historyczne, 
aniżeli w Pompei. 

Próby odkopywań czyniono juź niejednokrotnie. 
Prace musiały się ograniczać do bardzo szczupłych 
rozmiarów, ponieważ nad starożźytnem  Herenlanum 
wznosi się miasteczko Resina. Po raz pierwszy ko- 
pano tam w roku 1788, kiedy w głębokości 27 m, 
natrafiono na starożytny teatr. Prace ponawiano w 
rokun 1828, 1837, 1858, 1869 i 1875. Kopano bez 
ogólnego planu i na małych przestrzeniach, Obecnie, 
gdy ma powstać światowe przedsiębiorstwo, będzie 
można pokonać wielkie trudności natury finansowej, 
Nadmienić należy, że Włochy nie pozwolą na wywo» 
ženie wykopalisk poza granice kraju. 


$ Sprowadzać deszcz, kiedy on potrzebny, ode 
dałać go, kiedy zbyteczny i szkodliwy — oto śmia- 
łe marzenie nauki współczesnej i — dodać należy — 
marzenie bliskie urzeczywistnienia. Świadczą o tem 
wymownie liczne próby, dokonane już to dawniej z 
armatami prochowemi, już to dokonywane obecnie — 
z działami acetylenowemi które okazały się prak- 
tyczniejszemi w walce z chmurami. Po raz pierwszy 
zaprezentowano je w roku 1900 na wystawie w 
Padwie i zaraz zastosewało je do swych potrzeb to- 
warzystwo obrony przed gradem Costa-Ogliano-Seo- 
migo we Włoszech. Towarzystwo to posiadało w ro« 
ku ubiegłym już 49 takich armat i przy ich pomo- 
co w okresie od maja do października 1903 roku 
zdołało rozpędzić znaczną ilość burz, wśród których 
25 było groźnych. Rezultaty strzałów w okolicy 
bronionej były nadspodziewane. Podczas jednej bu- 
rzy gradowej np., której towarzyszył niezwykle silny 
huragan, siejący dokoła spustoszenie — grad upadł 
dopiero w odległości 2 kilometrów po za strefą dzia- 
łania armat, podczas drugiej w odległości 3 klm., 
podczas pięciu innych — w odległości 4-ch kim, 
Burze o mniej silnem napięciu udawało się całko- 
wicie rozpędzić. 


Podobne rezultaty otrzymano we Francji, gdzie 
acetylenowe działa również znalazły już zastosowu= 
nie, jako znacznie tańsze od prochowych, koszt 
jednego bowiem wystrzału obliczono zaledwie na 3 
centymy. Kto wie zatem, czy wkrótce ta nowa „ar- 
tylerya rolnieza* nie zdobędzie sobie uznania na ca- 
łym świecie, aby oddawać ludzkości usługi większe, 
niż morderczy ogień armat bojowych. 


Tymczasem zobaczmy, jak wygląda armata A- 
cetylenowa. Kształt jej przypomina armatę burzową 


dawnego typu — jest ona pionowa i u podstawy 
swej posiada cylindryczną kamerę wybuchową, zbu- 
dowaną z mocnej blachy stalowej, Kamera ta spo- 
czywa na stożku, wysokim na 4 metry. Przygoto- 
wanie acetylenu odbywa się w izolowanej szkatułce, 
z której gaz przy pomocy kanałów może być wpro- 
wadzony po armaty. Zawartość szkatułki wystarcza 
na kilkanaście wystrzałów. Drugi system kanałów 
łączy gaz z przyrządem do zapalania, umieszczonym 
w skrzynce metalowej. Pierwszy system kanałów łą% 
czy się za pomocą rurki dziurkowanej z kamerą wy- 
buchową, gdzie tworzy się mieszanina powietrza z 
acetylanem. Oba systemy kanałów otwierają się przy 
pomocy jednego kurka, co zapewnia ich jednoczesne 
i skuteczne działanie, 

Wystrzał z armaty acetylenowej jest nadzwy- 
czaj głośny: wybuchowi towarzyszy charakterystyczny 
świst rozszerzających się gazów, które dosięgają wy- 
sokości bardzo znacznej i — prawdopodobnie — 
swojem bezpośredniem działaniem na chmury prze- 
szkadzają formowaniu się w nich kul gradowych. 

Tak się przedstawia narzędzie, używane do 
walki z chmurami. Zapewne nie jest ono jeszcze 0- 
statnim wyrazem tego, do czego dąży nauka; stano- 
wi jednak niewątpliwą jej chlubę i nowy atut w 
walce z siłami przyrody. 


Repertuar teatru iwowskiego miejskiego. 


W peek po raz 2 „Dziecko przekupki“ operetka 
w 3 aktach Aug. Stolla. 

W sobotę po raz 1 „Madej zbój“ baśń dramatyczna 
w 4 aktach z epiłogiem K. Mattauscha. Muzyka Frane. 
Błomkowskiego. 

W niedzielę po południu 
wieczór „Dziecko preek 

W poniedziałek „Madej zbój“ K. Matlauscha. 

We wtorek „Lysistratą* i „Cavalleria Lwowiana* 
parodys muz., Zeplera. 

We środę „“afanduły“ Sardou. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę „Liłla Weneda* Słowackiego. 
W niedzielę „Lilla Weneda* Słowackiego. 


„Skąp.ee* Moliera. — 


Z całego świata. 


Mińsk 6 maja. Spłonęło doszczętnie mia- 
steczko Swistocz w pow. bobrejskim. Szkoda bardzo 
znaczna. Mieszkańcy pozostali bez dachu i w 
nędzy. 

Paryż 6 maja. Figaro donosi, że Waldeck- 
Rousseau cierpi na sapalenie kanałów żółciowych 
i chroniczne zapalenie śledzionej. 


Monachinma 6 maja. Znakomity 
Lenbach zmarł dziś o godz. 4 rano. 

Lenbach, urodzony 1836 w Schrobenhausen 
(w Bawaryi), uczył się początkowo murarstwa, do- 
piero później zwrócił się ku Bztuce. Kształcił się po- 
czątkowo pod kierunkiem prof. Greyera w Augsburgu, 
następnie w akademii monachijskiej. W jesieni r. 1857 
został uczniem Piloty'ego, z którym pojechał? do 
Rsymu, gdzie namalował obraz pt.: „Forum Roma- 
num*, który cieszył się wielkiem powodzeniem. 
Po powrocie namalował Kilka portretów, które go 
wsławiły. W r. 1860 otrzymał wezwanie na profe- 
sora szkoły sztuk pięknych w Weimarze, przebywał 
tam jednak tylko przez ozas krótki, Następnie wrócił 
do Monachium i oddał się całkowicie portretowi, Stworzył 
sobie własny styl kolorystyczny. Większość jego słynnych 
obrazów powstała w latach siedmdziesiątych, portre- 
tował wszystkich sławnych mężów niemieckich. Wil- 
heima |, Bismarcka, Moltkego, którego kuzynkę 
saślubił. Z jego prac najnowszych wymienić można 
portrety Schacka, Gladstone'a, Ryszarda Wagnera. 
Franciszka Liszta, cesarza Franciszka Józefa, papieża 
Leona XIII., Wilhelma II. 


malarz 


j Maurycy Jokaj 
snakomity węgierski „posta, powieściopisarz, publi- 
cysta i mąż stanu, umarł wczoraj 3 maja o 9 wie- 
czorem w Budapeszcie, 


Jokaj urodził się w r. 1825 w Komornie, 
studya odbywał w Preszburgu i Kecskemecie, poe 
czem otrzymawszy dyplom adwokata, poświęcił się 
wyłącznie literaturze. W roku 1842 wydał pierwsze 
swe dzieło, dramat „A zsidofiu* (Chłopiec żydowski), 
nagrodzony na Konkursie akademii węgierskiej. W ro- 
ku 1818 wydał pierwszy romans „Dzień roboczy”. 
W r. 1847 objął redakcyę tygodnika beletrystycznego 
Eletkópek, liczącego między współpracownikami naj- 
sławniejszych pisarzów węgierskich. Około tego czasu 
wydał w 2 tomach zbiór nowel pt.: „Kwiaty 
puszczy *. 

W ruchu wolnościowym, który wówczas szerzył 
się na Węgrzech, brał bardzo żywy udział, propa- 
gując idee swoje słowem i pismem. Dnia 15 marca 
1848 zwołał w Peszcie zgromadzenie ludowe, które 
przyjęło znanych 12 punktów peszteńskich. Po upadku 
powstania węgierskiego uciekł razem z rządem wę- 
gierskim i posłami do Debreczyna i tam redagował 
pismo Esti lapok. Następnie, uciekłszy z Debreczyna, 
ukrywał się w pobliżu Miskolcza, powrócił nareszcie 
do Pesztu za glejtem, wyrobionym mu przez żonę, 
pierwszorzędną artystkę dramatyczną węgierską Różę 
Laborfalvi. Odtąd już stale mieszkał w Peszcie, a 
otoczony powszechnym szacunkiem, zyskując coraz 
więcej wielbicieli, począł pracować i rozwinął wprost 
zdumiewającą swym ogromem działalność literacką. 
Pisał powieści, romanse, dramaty, poezye, nowele, 
a dorobek jego literacki może stanowić małą biblio- 
tekę, wynosi bowiem przeszło 200 tomów. Oprócz 
tego od roku 1858 był bezustannie czynny, jako re- 
daktor, a także jako poseł brał czynny udział w ży- 
ciu politycznem swego narodu i w sejmie należał do 
najdzielniejszych mowców, którego zawsze słuchano 
z wielką uwagą. Sławę swoją zawdzięcza swym 
romansom , które tłumaczone są na wszystkie 
języki. ” PAET 

Pierwszem dziełem, jakie wydał po powrocie 
do Pesztu, było „Obrazy z pól bojów powstańozych“, 
w którem, podobnie, jak i we wszystkich następnych, 
starał ię rozbudzić w  spółziomkach zaufanie we 
własne siły, a wskazując na sławną przeszłość starał 
się zachęcić ich do gorliwej pracy dle przyszłości. 
Romanse jego odznaczają się Żywa fantazyą, zajmu- 
jącą fabułą i zdrowym humorem. Najbardziej znane 
i czytane są: „Złote czasy Siedmiogrodu“, „Głupcy 
miłości“, „Czarne dyamenty*, „A przecież się poru- 
gza*, „Złoty człowiek“, „Człowiek o kamiennem 
serou“, „Baron cygański" itd. itd. Wydał nadto 3 
tomy dramatów, dwa tomy poezyj, oraz kilka tomów 
szkiców z dziejów Węgier. W r. 1880 wydał w dwóch 
tomach swe poezye polityczne. 

Do ostatnich prawie czasów był naczelnym re- 
daktorem pisma Nemzet; w sejmie należał do stron- 
niotwa liberalnego. 

Z Budapesztu telegrafują : Dziś przed południem 
szef sekcyi Koenig odwiedził wdowę po Jokaju i wy- 
raził jej kondolencyę w imieniu cesarza. Ministerstwo 
oświaty zajęte jest urządzeniem pogrzebu. Nadchodzi 
bardzo wiele listów i telegramów  kondolencyjnych. 
Do wieczora zwłoki pozostaną w pomieszkaniu. Po- 
grzeb odbędzie się na koszt państwa, 


Stam pewietrza. Sprawozdanie centralnej sta= 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 5 maja.. 1904 r. o godzinie 7 
rauo — Czerniowce 4-135 Tarnopol ——, Lwów 4-128 
Skole--0—, Przemyśl —'—, Jarosław --lU'6 Tarnów 
s, Nowy Zagórz --'—, Kraków --7-6, Praga +71, 
iedeń -|-174 Semmering <=", Budapeszt -|-$'4, Ischl 
-+63 Riva -|-=*—, Tryest 9:7; Celsynsza. 
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Pieigrzymka polska do Rzymu. 
IRzyma wtorek południe. 


Wczoraj popołudniu przystępowali på- 
tnicy polscy do generalnej spowiedzi. Spowie- 
dzi słuchano w trzech kościołach a u OO. Je- 
zuitów zasiedli w konfesyonałach wszyscy ar- 
cybiskupi i biskupi nasi. 

Dziś rano po mszy św., celebrowanej 
przez ks. biskupów Pelczara i Wałęgę przy- 
stąpili pielgrzymi do wspólnej komunii. 

Po południu wybieramy się na zwiedze- 
dzenie katakomb. Ł. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Rada m. Krakowa po dłuższej dyskusyi 
uchwaliła na podstawie referatu dr. Jordana nowy 
plan nauki 1 statut dla szkoły wydziałowej im. św. 
Scholastyki. Postanowiono poczynić kroki, aby ta 
szkoła otrzymała uprawnienie licealne, 


— W sprawie morderstwa w Podgórzu are- 
sztowano znów pewnego mężczyznę i zarządzono zba- 
danie różnych, zasługujących na uwagę okoliczności, 
dotyczących aresztowanego. Policya przesłuchuje roze 
maite osoby, znające dokładnie stosunki domowe 
Kleszczów, a więc krewnych ich i mieszkańców tego 
samego domu. Najważniejsze momenty śledztwa trzy- 
mane są obecnie w tajemnicy. Wezoraj wypuszczono 
na wolność ślusarza Jana Szychę,  przytrzymanego 
chwilowo. 

— Ogłoszono dziś program uroczystości 15 le- 
cia parku Jordaua Głównym punkiem jest pochód 
dziatwy szkolnej, w którym weżmie udział około 
8.000 dzieci szkół średnich i ludowych. Pochód 
przejdzie przed trybuną i złoży hołd twórcy parku 
oraz radzie miejskiej. Wieczorniea w „Sokole“ na 
cześć Jordana zakończy obchód. 


Z POZNAŁIA. 


(Telegrafex. i pocztą.) 


— Jak wiadomo, ks. kardynał Kopp założył 
był protest przeciw ważności małżeństwa p. Korfan- 
tego. Slub odbył się w Krakowie, w kościele św. 
Krzyża. Przed kilku dniami nadeszła wiadomość, że 
św. Kongregacya Soboru -trydenckiego przychyliła się 
do wywodów ka. proboszcza Mikulskiego, który ob- 
stawał przy zupełnej legalności udzielonego przez 
siebie ślubu. Pismo, zawierające te wywody, zamie 
szcza obecnie Kur. Pozn. Wywody opierają się 
głównie na tem, że p. Korfanty i jego narzeczona 
mieszkali przez czas przepisany prawem  kościelnem 
w Krakowie, a zapowiedzi były ogłoszone w termi- 
nie ustawowym, tak, iż żadnych przeszkód przeciw 
zawarciu małżeństwa nie było. 

— W niedzielę odbędzie się w Bytomiu wiec 
polsko-katolickich kobiet. Między innymi odczytany 
będzie referat „O stanowisku kobiety Polki w rodzi- 
nie i o wychowaniu dzieci“. Zapowiada się liczny 
udział. 


Z WARSZAWY 
(Pocztą.) 

— Warszawski korespondent Kur. Pozn. pi- 
sze o dniu Trzecim Maja w Warszawie, Garstka 
ze 140 osób, złożona przeważnie z kobiet, studentów 
i dzieci zebrała się rano na nabożeństwo w kościele 
św. Krzyża. Po nabożeństwie poszło to towarzystwo 
w pomięszanym układzie osób podług rodzin lub 
stosunków towarzyskich o godz. 12 Nowym Światem 
ku Alejom Ujazdowskim. W połowie drogi dał znak 
przedstawiciel policyi kapitan Swinarski ręką a w 
tej chwili wystąpiły z koszar gwardyi pułku litew- 
skiego dwie kompanie piechoty, żandarmi konni i do 
stu policyantów i zaczęły całą tę garstkę pędzić na 
dół ku Łazienkom, nie folgująe ni kobietom, ni dzie- 
ciom. Widocznie spodziewano się oporu, gdyż z prze- 
ciwnej strony od łuazienek postępował równocześnie 
taki sam odważny zbrojny zastęp wojska, żandar- 
meryi i polieyi Tłoczono więc wszystko z powrotem 
i zupędzono do parterowych koszar gwardyjskiego li- 
tewskiego pułku, gdzie ustawiono straże wojskowe 
z nabitą ostro bronią a odprawiono policyę. Obraz 
przybrał zatem wygląd wojenny — co xa farsę 
zakrawało wobec dzieci z nańkami, kobiet i niewielu 
studentów, którzy tylko nawymyślali oficerom pułku, 
— iż nie wstydzą się brać udziału w policyjnych 
nagankach. Tymczasem kap. Swinarski spisywał pro- 
tokuły i skończyło się na tem, że wszystkich wy 
puszczono — prócz znanego literata p. Niemojow- 
skiego, u którego znaleziono strasznie groźną broń, 
ukrytą w... krawacie, a mianowicie szpilkę z pol- 
skim małym orzełkiem. I jeszcze jakiegoś studenta 
wzięto bardziej seryo, gdy niepomny przestrogi ka- 
pitana S., iż straże rozstawione mogą strzelać zw 
sprzeciwienie się lub obrazę ich, właśnie jednemu ze 
strużujących żołnierzy nagadał nieco impertynencyi. 
Oto wszystko. Zwycięstwo wielkie odniesiono nad 
bezbronnymi, których winą chyba, że szli razem w 
Aleje, nic nie mówiąc, ani śpiewając. Zbyteczne są 
takie demonstracye, to prawda. Ale nie miałyby one 
i tego nawet charakteru i znaczenia, gdyby nie nie- 
takt władz, prowokujących koniecznie jakieś ostrzej- 
sze zajścia. Jeśli zatem o nie szło, to trzeba przy- 
znać, że zwycięstwo stanowczo nie po stronie rosyj- 
skiej, gdyż i najbardziej stronnicze protokoły nie do- 
wiodą nikomu niczego. Pozostanie zatem tylko na 
papierze urzędowym zachęta na rok przyszły do po- 
dobnej wyprawy. Trudno — history zmienić nie 
można ani z kalendarza wykreślić dnia 3 maja. 

— Metropolita mohylowski ks, Jerzy hr. Szem- 
bek wyjechał s Kijowa do Woroneza, skąd uda się 
do Saratowa, gdzie przy udziale nowego biskupa wi- 
leńskiego ke. bar. Roopa, przebywającego dotychczas 
w 4 dyecezyi saratowskiej, dopełni konsekracji ks, pra- 
łata Kesslera na biskupa saratowskiego. 
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Ostatnie wiadomości. 


Czas zamieszcza następujący telegram 
z Wiednia: Dowiadujemy się, iż podana przez 
niektóre dzienniki wiadomość, jakoby prezes 
Koła polskiego p. Jaworski starał się o uzy- 
skanie undyencyi u cesarza i jakoby z tego 
powodu przyszło do zatargu między p. Jawor- 
skim a prezydentem gabinetu dr. Koerberem, 
niema absolutnie żadnej podstawy. 


Telegramy i telefonematy. 
Polacy u Ojca św. 


Rsym 6. maja. Dziś został przyjęty 
przez Ojca św. na prywatnem posłuchaniu 
poseł dr. Włodzimierz K oz ło w ski, prezes 
gal. Towarz. gospodarskiego, który wręczył 
Papieżowi adres, opatrzony podpisani wszyst- 
kich ozłonków i urzędników komitetu gal. 
Tow. gospodarskiego. Adres opiewa : | 

Sanctissime Pater ! Poloni Ruthenique 
ud agriculturae res tuendas consociati in con- 
ventu generali Leopoli die quinto ante Nonas 
Martii anni labentis habito, Sanotissimo Patri 
Pio X. divina oeconomia ovili Domini nostri 
Jesu Christi feliciter praeposito — oboedien- 
tiam, reverentiam debitam pietatemque filia- 
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lem grato animo profitentur, nec non vesti- 
gia maiorum sequentes in rebus adversis 
ad limina Apostoloram confugere consueti 
gentem suam multiplice vexatam benevolen- 
tiae studioque Paterno Sanctitatis Vestrae 
offerentes — vota pro diutissima Optimi Pa- 
storis incolumitate Dei glorise augendae ho- 
minumque saluti promovendae profitentur ac 
humillime suscipiunt. Leopoli Pridie Calendas 
Mai A. D. 1904. Caesareo Regia Societas ad 
agriculturae res tuendas in Regno Galiciae et 
Lodomeriae. 

W przekładzie polskim brzmi: 

Ojcze Święty! Polacy i Rusini, członko- 
wie Towarzystwa gospodarskiego, zebrani na 
Radzie ogólnej w dniu 5. marca składają u 
stóp Ojca Sw. Piusa X., przez Opatrzność 
Boską postawionego na czele owczarni Chry- 
stusowej — wyrazy należnego posłuszeństwa, 
czci i hołdu, oraz synowskiego przywiązania, 
miłości i wdzięczności, a przywykli za wzo- 
rem przodków w przeciwnościach uciekać się 
pod opiekę Namiestnika Apostolskiego, pole- 
cając naród swój tak srodze uciśniony ży- 


czliwości i ojcowskiemu sercu Waszej SŚwią- ' 


tobliwości, zanoszą gorące i korue modły o 
jak najdłuższe życie i najtrwalsze zdrowie 
najlepszego Pasterza dla tem większej chwały 
Boga a zbawienia ladzi. We Lwowie, dnie 
30. kwietnia 1904. ©. k. Galicyjskie Towarzy- 
stwo gospodarskie. 

Ojciec św. przyjął dr. Kozłowskiego 
bardzo łaskawie i rozmawiał z nim 40 mi- 
nut. Podobnie, jak marszałkowi Badeniemu, 
oświadczył mu, że rozumie po francusku 
i prosił, aby tym językiem przemawiał, a 
sam mówił po włosku. 

W czasie długiej rozmowy z prezesem 
Kozłowskim Pius X. miał łzy w oczach 
kilka razy, gdy mówił o sprawach polskich. 
Zwrócił także uwagę na głęboką religijność 
włościan polskich. W kościołach rzymskich 
wszyscy byli zbudowani ich pobożnością. 
Ojciec św. zna stosunki Kościoła w 
Polsce w najdrobniejszych nawet 
szczegółach. 

Dr. Kozłowskiego przyjął papież w swym 
większym gabinecie. Ojciec św. siedział przy 
biurku, a obok wskazał krzesło dr. Kozłow- 
skiemu. Papież darował dr. Kozłow- 
skiemu fotografię swą z własnoręczną 
dedykacyą, przyjął najłaskawiej adres gal. 
towarzystwa gospodarskiego i udzielił Towa- 
rzystwu i jego członkom apostolskiego bło- 
gosławieństwa. 

Jutro w sobotę przyjmie Ojciec św. na 
posłuchaniu posła Jerzego hr. Baworow- 


skiego, 
Bada państwa. 


Wiedeń 6 maja. W izbie posłów od- 
bywa dziś się dosłowne czytanie interpelacyj 
i wniosków. Między innemi odczytano inter- 
pelacyę posła Wielowiejskiego i tow. do mi- 
nistra skarbu, w sprawie pożądanego znie- 
sienia opłaty denaturalizacyjnej t. zw. Kon- 
trolgebińihr od spirytusu, używanego do celów 
technicznych. 

Do godz. pół do drugiej popoł. trwało 
czytanie „wplywu“, poczem odbywały się 
imienne głosowania nad petycyami. Następnie 
zaczęła się dyskusya nad nagłym wnioskiem 
Sileniego w sprawie zdobycia pola zbytu dla 
produktów małego przemysłu. 

Wiedeń © maja. Komisya przemys ło- 
wa ukończyła dziś obrady o uchwalonej przez 
izbę panów ustawie o doinokrąstwie i przed. 
sięwzięła w uchwale izby panów liczne 
zmiany. 

Wiedeń 6 maja. Komisya zapomo- 
gowa obradowała dziś nad petycyami o za- 
pomogi dla okolic, dotkniętych klęskami ele- 
mentarnem1l. 

Hr. Lamberg wystąpił w ostrych sło- 
wach przeciw obstrukcyi, 

P. Silenyi polemizował z Lambergiem 
również ostro; potem dyskusyę zamknięto i 
uchwalono rezolucyę referenta Steina, wzy- 
wając rząd, aby izbie w najbliższym czasie 
przedłożył sprawozdanie o rozdzielonych za- 

mogach i o ściąganiu podatków od rolni- 
pn dotkniętych klęską elementarną. 


Sytuacya. 

Wiedeń 6 maja. Coraz głośniej mówią 
o tem, że rada państwa odroczoną zostanie 
w środę 11 bm. Delegacye zostały zwołane 
na 14 bm. 

Pisma półurzędowe i inspirowane przez 
dr. Koerbera w dalszym ciągu prowadzą kam- 
panię przeciw Kołu polskiemu i Polakom, 
‘Reichswehr pisze dziś, że Koło polskie samo 
sobie winno(?), że jego stosunek do rządu 
się pogorszył; ani rząd bowiem, ani Niemcy 
nie mogą pozwolić, aby Polacy popierali Cze- 
chów. W końcu grozi to pismo, %9 rząd nie 
będzie już przyznawał żadnych koncesyj eko- 
nomicznych Głalicyi. 

Delegacye. 
Budapeszt 6 maja. Sejm węgierski 


dokona wyborów do delegacyi 11 bm., po- 
czem delegacye zbiorą się w Budapeszcie 


14 bm. 
Po podróży ILonbeta. 


Paryk 6 maja. Na wczorajszej radzie 
gabinetowej prezydent Loubet zdał spraw 
ze swej podróży do Włoch, poczem podniós 
serdeczne przyjęcie, jakie mu tam zgoto- 
wano i wskazał na objawy sympatyj, okazy- 
wane Francyi. 

RRsym 6 maja. W izbie deputowanych 
prezydent Biancheri wspomniał o podróży 
prezydenta Francyi Loubeta i o serdecznem 

rzyjęciu, jakie mu zgotował naród włoski, 
Kórego łączą żywe sympatye z narodem fran- 
cuskim. Mowca nie wątpi, że także izba przy- 
łączy się do ogólnego zadowolenia z powodu 
tego radosnego wydarzenia. 

Mirabelli (republikanin) podnosi, że de- 
mokraci republikańscy w PAŁ O objawili 
swe sympatye dla Francyi także wówczas, 
gdy z pewnej strony usiłowano zamącić do- 
bre stosunki między Włochami a Francyą. 
(Przerywania ) r 

Prezydent Biancheri przerywa mowcy i 
prosi go, aby słowami swemi nie obrażał osta- 
tniego ważnego a radosnego wydarzenia. 

Paryż 6 maja. Dziennik Humanité posła 
Jauresa donosi, że wczorajsza rada ministe- 
ryalna zajmowała się notą Watykanu, prote- 
stującą przeciw rzymskiej podróży Tabata i 
uchwaliła na notę tę odpowiedź w bardzo 
ostrym tonie. Ambasador francuski przy Wa- 
tykanie, Nisard, otrzymał polecenie zawiado- 
mienia papieża, że rząd francuski noty z pro 
testem ani co do treści, ani co do formy nie 
przyjmuje do wiadomości i akt ten będzie u- 
ważany za niebyły. 


Parlament niemiecki. 


Berlin 6 maja. Parlament niemiecki 
przyjął w drugiem czytaniu przedłożenie 
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w sprawie odszkodowania za niewinnie odbyte 
więzienie śledcze. 


Parlament belgijski. 


Bruksela 6 maja. [zba deputowanych 
odrzuciła 70 głosami przeciw 556 wniosek o re- 
wizyę konstytucyi, 


Macedonia. 


, Konstantynopol 6 maja. Amnestya 
uwięzionych w Konstantynopolu Bułgarów 
dotychczas nie została jeszcze przeprowa- 
dzorą. 


Konstantynopol 6 maja. Za inicyaty- 
tywą angielskiego ambasadora w sprawie 
wspólnych kroków w celu zapobieżenia dal- 
szemu wzrostowi ruchu ormiańskiego i nad- 
użyciom w wilajecie Bitlis, — zaproponowali 
ambasadorowie Francyi i Rosyi swym rzą- 
dom, aby tamtejszym konsulom polecić po- 
czynienie odpowiednich kroków wspólnie z 
władzami tureckiemi. Akcya ta została spó- 
źnioną, ponieważ nowo mianowany rosyjski 
konsul dotąd do Bitlisu nie przybył. O sto- 
czonych w ostatnich dniach walkach nie ma 
szczegółowych wiadomości, pewną jest rzeczą, 
że Kurdowie brali w nich udział. 


Nassi uciekł. 


Rzym 6 maja. Wielkie wrażenie wywo- 
łało tu stwierdzenie oficyalne, że były mini- 
ster Nassi uciekł, podjąwszy z banku 200.000 
lirów, które tworzyły jego kapitał prywatny. 
Jak wiadomo, Nasi został oskarzony o nadu- 
życia finansowe w tych latach, kiedy był mi- 
nistrem oświaty w gabinecie Zanardellego. 
Sledztwo stwierdziło, że Nassi z całą świado- 
mością trwonił fundusze państwowe. 


Atemy 6. maja. Agencya Hawasa do- 
nosi: Zajście smyrneńskie załagodzone. Wali 
Smyrny złożył wizytę greckiemu konsulowi 
Antonobalowi i wyrazil ubolewanie z powo- 
du zajścia. 

Konstantynopol 6. maja. Zajścia 
smyrneńskie załatwiono w sposób przyjazny, 
na podstawie porozumienia posła tureckiego 
w Atenach z rządem grockim. 

Pola 6. maja. Król Oskar, który tu dziś 
rano przybył, zwiedził arsenał. O g. 4 popoł. 
odjedzie król do Tryestu. 

Monstanty: opol 6. maja. Doniesienie 
dzienników o zamierzonem przeniesieniu re- 
zydencyi sultana do Brussy, jest zupełnie 


fałszywe. 
Wojna. 


(Telegramy „Gazety Narodowej *.) 


Tokio 6 maja. Urzędowo podają do 
wiadomości, że 5j apońozycy rozpoczęli 
wczoraj lądowaó swe wojska na pół- 
wyspie Liaotung. Miejsce wylądowania 
i sila wojsk trzymane są dotąd w tajem- 
nicy. 

Peteraburg 6 maja. Now. Wremia do- 
nosi, że nie prawdziwą jest wiadomośść 
New, York Heralda, jakoby na pokładzie Pe- 
tropawłowska zatonęła suma 12 milionów ru- 
bli. W kasie „Petropawłowska* znajdowało 
m BĘ stwierdzono w porcie Artura, 60.000 
rubli. 


WUtarczka morska ped Gen- 
sanem, 


Berliński Localanzeiger donosi z @ensa- 
nu, że dnia 2 bm. odbyła się tam bitwa mię- 
dzy japońskimi a rosyjskimi krążownikami. 


Dział ekonomiczny 


8 Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Gali- 
cyjsko-wiedeński związek kolejowy. Z 1 maia wsaedł 
w życie dodatek I do załącznika do taryfy, cześć II, 
wyżej wymienionego związku, ważnej od dnia 1 
stycznia 1903. Ten dodatek zawiera bezpośrednie 
zniżone stopy taryfowe dla żelaza i stali pozycji 
E-5 a) b) ©) d) e) g) b) x) I) i dla śrub, ankrów, 
łańcuchów oryli, osi i części maszynowych z żelaza 
i ze stali ze stacyi ., Wiedeń, dworzec północnej 
i państwowej kolei'', do rozmaitych stacyj w Galieyi 
i ua Bukowinie, 


B Gal. akc. Bank hipoteczny ma zaszczyt 
podać do wiadomości, iż z dniem 30. kwietnia 1904 
wynosił stan naszych 4 pre. listów hipotecznych 
38,152.400 kor., 4 i pół pre. listów hipotecznych 
94,440.600 kor., 5 pre. premiowanych listów hipo- 
tecznych 4,179.200 kor., łącznie 136,772.200 kor, 
zaś stan asygnacyj kasowych 2,688.100 kor. 


8 Losowania Przy wczorajszem ciągnieniu losów 
kredytowych II. emisyi z r. 1889, główna wy- 
grana w kwocie 100.000 koron padła na los s. 2562 
nr. 48. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 6 maja. (Tel. wlas.) Położenie 
na targu zbożowym miało dziś znacznie 
przyjaźniejszy charakter. Skargi na brak 
deszczu na Węgrzech jeszcze nie umilkły. 
Mimo, że konsumcya nie opuściła dotychcza- 
sowej rezerwy, tendencya była silniejsza. 


Przenicę notowano o 5 hal. wyżej niż 
wczoraj. 

Bank rolni we Lwewie. Dnia 6 m ja. 
nia. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 


koronowa. Pszenica gotowa 850 do 8770, pszenica nowa 
0:00 do 0:00, żyto gotowe 6:25 do 650, nowe 000 do 
0:00, owies obroczny gotowy 5'50 do 6:00, nowy 000 do 
0-00, jęczmień pastewny (700 do 0:00, jęczmień browarny 
6:0v do 6'50, rzepak %15 do 9:40, rzepak nowy 0*— do 
0'—, groch pastewny 6'— do 6:25, groch do gotowania 
1:70 do 10*—, wyka 5'25 do 5°75, bobik 5-75 do 6'25, hre- 
ozka (— do 0—, kukurudza nowa 0-00 do 0-00, stara 
6:10 do 6:80, chmiel za 56 kilo od —*— do —*-, koniczyna 
czerwona 50*— do 656—, biała 50-— do 75-—, szwedzka 
60:— do 75:—, tymotka 24:00 do 28—, 

„ Spirytus loco za 50 litrów gotowy 21-— do 21-25 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 1400 do 14-25. 


Wiedeń 6 maja. Pszenica 8-70—9'15, żyto 6:90 
do 7 05, jęczmień 7:50—8:50, kukurudza 540—5 60, owies 
b 50—570. 

Pogoda: pięknie, 
Kurs w koronach i po 50 klg. 

Budapesat dnia 6 maja. Kurs w koro- 
nach i pe 50 klgr. Notowsno pszenicę na kwiecień (— 
do 0— na maj 7'95 do 1:96, na październik 803 do_$04, 
Żyto na kwiecień —*— do -*—, na październik 6:63 do 
6:66, owiss na maj 523 do 5*25, na październik 5:59 
do 5:60, kukurudza na maj 5:02 do 5'03 na lip ec 5'17 do 
5'18, rzepak na sierpień 10:90 do 11-00. 

erty: mierne. 

Chęć kupna: ograniczona. 

Usposobienie : lepsze. 

Stan powietrza : pięknie. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 6 maja. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryaokiego sakisdu kredytowego 
04275, węgierskiego zakładu kredytowego 7566-00, Anglo- 
banku 37900, Unionbanku 517:00, Banku dla krajów ko- 
ronnych 429-— Bankvereinu 512/5, Bodenereditu 92500, 
i i Banku hipotecznego 539'—, kolei państwo- 
wych 641:50, kolei południowej 79:50, tramwaju x 
kolei Elbenthal 426-00, kolei północnej 5630, 
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kolei czerniowieckiej 576-090, alpiny 411-25, Rima Mura- 
nya 49150, jo towarzystwa żelaznego 1990, fabryki 
broni 46600, tureckie tytoniowe 336:00, galicyjskiego 
kaipackiago Towarzystwa naftowego 1076-—, oblig. węg 
indemniz. 98'20, renta majowa 9975, austryacka renta 
koronowa 9955, węgierska renta koronowa PT'85, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99:60, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 99-45, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10260, 5-procentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 103'30, 4-procent listy Banku 
hipotecznego” 99-50, 4 i pół procentowe listy Banku hipo- 
teoznege 10200 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
112-00, 4-procentowe galicyjskie obligacye propinae. 99-95, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 189% 
9975, 4-.procentowa pożyczka miasta Lwowa 97-35, losy 
tureckie 131'50, marki 117-30 rnble 35275. 
Paryż dnia 6 maja. Zamknięcie 
Trzy procentowa renta 96-95 Mąka 21-80. 
Berlin dnia 6 maja. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryackie 85:55 (podług obliczenia procentowego), 
piryt ——, Austryackie kredyty —'—, Dise. Comman- 
it. —'—. 
Frankfurt dnia 6 maja. Giełda zagrani- 
czna. Austryackie kredyty 201 30, Kolej państwowa 000— 
Alpiny —'00, Diseonto 000 00, Laura 000:00 
A mein NE 6 maja. Cukier 2035 do —- 
i spokojnie). afta galieyjska —— do — — spiry 
tus 4640 do 4680. e 7 = 


giełdy. 


| NADESŁANE. 


(Za tą rubryzę Redakcya nie odpowiada). 


Inkaso weksli i przek*zów 
na miejsca zagraniczne i na prowincyę 
przyjmują 


Sokal i £ilien 
Jm bankowy I kantor wymiany 


Z ostatniej chwili. 


y 


Bada państwa. 


Wiedeń 6 maja. (Tel. własny). Przy 
końcu posiedzenia izby posłów zabrał głos 
poseł aszyński i nawiązując do 
afery Walewskiego wymienił cały 
szereg nazwiskdowolnie skombino- 
wany członków Koła polskiego, 
którym zarzuca nadużywanie man- 
datu poselskiego. Poseł Daszyński żąda, 
aby prezydyum izby wkroczyło w tę sprawę 
i sporządziło listę posłów korupcyonistów 

Wiceprezydent Kaiser w odpowiedzi Da- 
szyńskiemu oświadcza, że bardzo smutnem 
jest, gdy poseł nadużywa mandatu. Prezy- 
dent izby jednak w tej mierze nic zrobić nie 
może, gdyż żadnych w takim wypadku praw 
nie ma. 

Historya parlamentu da posłowi Daszyń- 
skiemu wskazówkę, jaką należy obrać drogę 
do wystąpienia przeciw posłowi, któremu do- 
wiedziono korupoeyi. 

Posiedzenie zamknięto. 

Następne posiedzenie w poniedziałek o 
godz. pół do 8 popoł. 

Słychaó, że izba będzie w połowie przy- 
szłego tygodnia odroczona. 


Mytuacya parlamentarna. 


Wiedeń 6 maja. (Telegram „aa 
Agitacya prasy półurzędowej przeciw par 
mentowi nie ustaje. 

Niedoszłe posiedzenie komisyi dla refor- 
my ustawy prasowej dało półurzędowej Deu- 
tsche Ztg. powód do dalszej agitacyi za odro- 
czeniem parlamentu. Gazeta ta pisze w na- 
stępujący delikatny sposób: 

„Przedłużenie sesyi rady państwa równa 
się wykradaniu płacącym podatki pieniędzy 
z kieszeni. Natychmiastowe zamknięcie parla- 
mentu jest obowiązkiem rządu, jeżeli nie chce 
stać się wspólnikiem tej parlamentarnej ban- 
dy zbójeckiej.* 

Można sobie wyobrazić, jaka jest opinia 
rządu o parlamencie, skoro jego giei mkowie 
tak o parlamencie piszą. 


-) 


&- 


Sprawa Walewskiego. 


Wiedeń d. 6 maja. (Telegr. własny.) 
Jak się dowiaduję, wiadomość wczorajszych 
dzienników wiedeńskich, że Walewski wyje- 
chał z Wiednia i przed komisyą nie stanął, 
jest fałszywa. Komisya Koła polskiego dwu 
krotnie przesłuchiwała Walewskiego i jego o- 
brońcę prawnego dr. Ottona Frischauera. 

Niektórzy posłowie natarczywie powta- 
rzają pogłoskę, że Koło uchwali wykluczenie 
posła Walewskiego. Rozszerzanie tych pogło- 
r: nie jest pozbawione frakcyjnej nieprzy- 

ni. 
} Komisya ukończyła już obrady i jutro 
w plenum Koła zda sprawę. O ile słychać 
zaproponuje ona zawieszenie Walewskiego w 
godności członka -Koła aż do zupełnego ukoń- 
czenia procesu cywilnego i rozprawy o obrazę 
honoru. 

Dzisiaj wniósł Walewski odwołanie od 
wyroku sądu handlowego do wyższego sądu 
krajowego i wskutek obelżywych słów pode 
czas ostatniej rozprawy sąd” i ie oska- 
rzenie karne przeciw dr. Kimilowi Frisch- 
auerowi. 


Wojna rosyjsko-japońska, 


Kelenia 6 maja. (Tel. wł.) Załoga za- 
kupionego przez Rosyę parowca Marya Tere- 
sa, przybyła tu z Libawy donosi, że parowce 

spieszne „ks. Bismark*, „Belgia* i „Marya 
eresa" dnia 14 czerwca z 30 torpedowcami 
odjadą do Azyi wschodniej. 


Wenecya 6 maja. (Telegram własny.) 
Tutejszy socyalistyczny Secolo Nuovo ogłosił 
z okazyi odwiedzin cesarze Wilhelma arty- 
kuł, obrażający hrabinę Morosini i damę dwo- 
ru królowej Małgorzaty, hrabinę Brandoli. 

Syn jej, Brandoli, napadł wczoraj na 
ulicy redaktora wymienionej gazety, Maran- 
goniego i obił go. Z tego powodu urządzili 
socyaliści demonstracyę, w której przyszło 
do bójek z policyą. 50 osób aresztowano. 


Gremium magistratu uchwaliło zapropo- 
nować do nominacyi radzie miejskiej: na star- 
szych radców: Cetwińskiego i Hobgarskiego; 
na radców: Bachowskiego, Bańkowskiego i 
Rychlewskiego; na sekretarzy : Danielskiego, 
Kwiatkowskiego i Michalczewskiego; komisa- 
rzy: Gryzieckiego, Hierzyka, Paczosińskiego 
i Sledzińskiego; na koncepistów : Woleńskiego 
Kluczenkę, Swisterskiego i Henocha. 


i 
4 


JERZY OMPTEDA. 


Denise de Montmiði. 


Romans. 


(Ciąg dalszy.) 

Denise wyzywająco wpatrzyła się w 
twarz starego pana. Widziała w nim ojca 
i oczu odwrócić nie mogła. Pod jej spojrze- 
niem ów obcy zmieszał się i mimowolnie ręką, 
białą rękawiczką opiętą, począł poprawiać 
krawat. Żadna kobieta już dawno tak na nie- 
go nie patrzyła, a do tego taka piękna ko- 
bieta! Zatrzymał się, a potem poszedł za nią. 
Denise przyśpieszyła kroku; nie oglądała się 
wcale za starcem, któremu pochlebiało, że 
zwrócił na siebie uwagę pięknej kobiety i biegł 
za nią. 

XIX. 


Pan Beranger kilkakrotnie powracał do 
przedmiotu, który poruszył po swoim ataku, 
do zabezpieczenia przyszłości Denisy. Dawał 
do zrozumienia, że już coś przedsięwziął, co 
będzie dla niej niespodzianką. 

Wyjeżdżał do Carmeaux, co czynił re- 
galarnie, dla przypilaowania interesów, a że- 
gnając się z Denisą, był bardzo wzruszony. 
Zdawało się, że leży mu coś na sercu, że chce 
eoś wyznać. Lecz powiedział tylko: 


— Tym razem zabawię nieco dłużej. 
Mam wiele do czynienia. Później dowiesz się 
o tem. Zobaczysz, że będzie dobrze. 

Denise przeczuwała, że odnosi się to do 
jego planów na przyszłość. 

Beranger wyjechał. Upływały dnie, a nie 
wracał. Denise nie mogła pisywać do niego 
do Carmeaux, bo tak było umówione. Ale 
zawsze otrzymywała od niego codzień list. 
Tym razem jednak listy nie przychodziły. 
Niepokoiło ją to, lecz myślała sobie: „Jest 
tak zajęty interesami, że nie ma chwilki wol- 
nej*. A ponieważ przypuszczała, że Leon za- 
łatwia także jakieś sprawy w interesie jej 
przyszłości, więc czekała cierpliwie. Dzien 
mijał po dniu. Denise prowadziła swój zwy- 
kły tryb życia; codziennie chodziło do ko- 
ścioła i codzień bardziej spokojna powracała 
z niego Jedna tylko myśl ją dręczyła : choia- 
ła iść do spowiedzi, ale nie miała odwagi. 
Czy otrzyma rozgrzeszenie? Bała się o tem 
myśleć. 

Jednego dnia, gdy siedziała sama przy 
śniadaniu, ktoś zadzwonił. Za chwilę wszedl 
służący i podał jej na srebrnej tacy bilet wi- 
zytowy. Denise niechętnie wzięła bilet, lecz 
szybko położyła go, przeczytawszy nazwisko. 
Na bilecie wydrukowane było: „Franciszek 
Duprez“, a w rogu na dole: „Carmeaux*. 

„, Denise znała to nazwisko. Tak nazywał 
się zięó Berangera. 

Czy ten pan jest sam? — zapytała 
| służącego, ochłonąwszy z pierwszego wra- 
żenia. 


DROBNE OGŁOSZENIA f Od lat 30 Do nabycia we wszystkich księ- 
po 2 ot. od wyrazu. pierwsza. marka garniach 


Buliliorn 


świeży, pe gotowany, przewyborny, po 
zniżenych cenach Hr. b'— 6* "50, dla 


H korzeniu m 
Róże szczepione ~ag 
1o sztuk frauco 5 koron, Jul. Branicki —| œ- (g 
Szkółki kandlewe Podhorce obok Stryja. |*= 


91 
0 rodnik dobrze polecony z dobre-|'x= 
g mi kwalifikacyami z więk- 
szych domów, władający językiem polskim 
i niemieckim, poszukuje posady, którą 
może zaraz objąć. Łaskawe oferty uprasza 
pod F. W. poste restante Stanisławów. 

94 


ryczną. 


a«ieni 


powieść. 


Lwowskie 


*Xuooejdo | eiujeędzeq GojEjEY 


Wózki, Łóżka, Krzesła 
dziecinne 


Nowości Wydawnicze 


Laciwiika Aśnaiakeo 3 
Brandenburg 


kraina słowiańskich mogił, powieść histo- 


Skarbiec króla Kazimierza, 


miesaczańska powieść historyczna. 


GZ, 
Humoreski. 
Pasaż Hausmana 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 7 Maja 1904 Nr. 105. 


— Tak, wielmożna pani. 

Potarła ręką czoło. 

— Tak, tak, naturalnie. 

Nie mogła pojąć, co to może oznaczać. 
I zapytała raz jeszcze, jąk gdyby chciala zy- 
skaó na czasie: 

— Czy ten pan choe ze mną mówió? 

— Tak, wielmożna pani. 

Wreszcie rzekła : 

— Zaprowadź go de małego salonu. 

Lecz gdy służący był już przy drzwiach, 
odwołała go: 

— Nie, powiedz mu, 
stole. 

Lecz zaraz przyszło na nią zastanowie- 
nie; pomyślała sobie, że przybycie tego pana 
musi mieć ważne powody, z pewnością cho- 
dzi tu o Leona. I znowu rozkazała; 

— Nie, zrób jak mówiłam pierwej, za- 
prowadź go do małego salonu, zaraz tam 
przyjdę. 

Wypiła parę kropel wina i nasłuchiwa- 
ła. Słyszała, jak otwierano drzwi, potem sły- 
szała czyjeś kroki. Za chwilę powrócił służą- 
cy z twarzą obojętną, na której nie malowa- 
ło się nigdy żadne wzruszenie, ani radość, ani 
smutek, ani niezadowolenie, i przyniósł dal- 
sze potrawy. Ale Denise była tak wzburzoną, 
że nie mogła nic jeść Choiała iść do oczeku- 
jącego ją gościa a nie miała odwagi. Zięć 
Leona? Po co on tu przyszedł? Co on wie- 
dział o niej? Była bardzo zmieszana. Wszyst- 
kich innych ludzi potrafiłaby obojętnie przy- 
jąć, tylko tego jednego człowieka nie. 


że jestem przy 


9477 


355 


Lwów, Jagielońska 8. 


|do fimeryki 
Linia Jfunarda. | 


Prawie nieprzytomnie zapytała służą- 
cego : 

— Czy ten pan jest już w salonie? 

— Tak jest, wielmożna pani, powiedzia- 
łem mu, że wielmożna pani jest przy stole 
i oznajmiłem mu, że wielmożna pani potem 
wyjdzie. 

Odpowiedziała mechanicznie : 

— Bardzo dobrze. 

I teraz Denise, która nigdy ze służącymi 
nie rozmawiała, bojąc się ich poufałości lub 
plotek, pytała dalej: 

— Jak on wygląda? 

Służący przybliżył się kilka kroków. 

— Trochę otyły, a nie bardzo... może... 

Spojrzała na służącego: 

— (o chciałeś powiedzieć ? 

Po twarzy służącego prześliznął się cień 
uśmiechu : 

— Nie bardzo elegancki. 

I zrobił lekceważący 
dając: 

— Ten pan z pewnością nie jest z Pa- 
ryża. 

Denise już się zdecydowała. Powstała 
i odłożyła serwetkę. Służący pobiegł przed 
nią i otworzył drzwi. Weszła do dużego sa- 
lonu i przystanęła, aby przyjrzeć się w zwier- 
ciedle, zawieszonem nad kominkiem. Była 
przestraszoną i wzburzoną i musiała dopiero 
nabrać siły, aby przejść do przyległego, ma- 
łego salonu, Co mogło się stać? Pragnęła do- 


ruch ręką, do- 


Nareszcie weszła. Przed nią stał pan, zu- 
pełnie taki, jak go służący opisał. Nizki, tro- 
chę otyły, z pełną brodą, śle utrzymaną, a 
zasłaniającą kołnierzyk i krawat. Pan Duprez 
widocznie starał się ubrać na tę wizytę ele- 
gancko; miał na sobie czarny surdut a w rę- 
ku trzymał cylinder. Ukłonił się nizko. Denise 
skinęła mu głową i w tej chwili zobaczyła, że 
RE Duprez ma na rękach czarne rękawiczki. 

od razu opanowało ją zastraszające prze- 
czucie. 

Wskazała mu krzesło. Pan Duprez u- 
siadł i począł głaskać cylinder, który trzymał 
pomiędzy kolanami. Mówił głosem niezdecy- 
dowanym: 

-- Przyszedłem... zdecydowałem się 
przyjść... do pani... z powodu bardzo ważne- 
go. Uważałem to za mój obowiązek... Czy 
wolno mi przygotować panią na powną wia- 
domość... Cheiałbym pani coś powiedzieć... 
lecz nie wiem, czy pani wie, kto ja jestem. 
Pan Beranger jest moim teściem, jestem mę- 
żem jego córki... 

I coraz szybciej gładził swój cylinder, 
ałe pod fałszywą stronę, tak, że wyglądał on 
wkrótce jak szczotka, 


(C. d. r.) 


wiedzieć się, a zarazem obawiała się tej wia- 


domości, która może będzie straszną. 


Q 


przyjmuje do 
na takowe zali 


 BDQOQOCQQOOOHOOQOOCGOGOO0O 
C k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK BIEUTELANT 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 


Depozyty schowkowe 


przechowania papiery wartościowe i udziela 
czki, — Nadio zaprowadzono na wzór insty- 
tucyj zzgranicznych tak zwane 


(Safe deposits). 


LJ 
; wyrabia JAN WARTA ha ; : 
Taczki Makewie (Galica). Foto- Plastikon Wysokie c. k. Namiestnictwo reskryptem z d. 20 kwietnia 1904 do l. 56635 Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rocznie, dep?zytaryusz 
przyjęło do zatwierdzającej wiadomości 372 a. otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
Biedny la ki ernik posrokaje pra- h Jedyme zastępstwo yi E PACS PASA Eko Utworzenie we Lwowie zastępatwa towarzystwa przewozowego i cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
o dh Spadzista NI E 0 INN Rosenman 2 LWI Wycieczka do Polskiej Szwajcaryi „Canard Ste:m — Ship Company Limited“ a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne 
4 Awie- dakumenty. W tym kierunku poczynił Bank bipoteczny ak 


w urocze Tatry i Pieniny. 


dzenie Krakowa. Galicyi 


w Liwerpolu i objęcie zastępstwa tego dla Królestwa = 
najdalej idąc» zarządzenia. 


Poszukiwany R orm = OE. Wstęp 20 halerzy. z Wielkiem Księstwem Krakowskiem przez p. Józefa Eilego. 
kanie. Zawiadomienie: A : o r r ECT Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
0. 44 Wa Jawie Najlepszy przewóz osób i towarów na linii 


p oódecka, g. 95 otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


Tryjest — Ameryki. 


Biuro zastępstwa: Lwów, ul. Brajerowska 6. 


L. 1016. 


ZŻOLKUFS. 


Niniejszem rozziauje się konkurs 
celem Gbsadzenia posad : 
a) rachmistrza Kasy 
z roczny płacą 2400 k., dodat 
kiem aktywałuym 600 k. i pię 
cicma trzeckieciami po 200 k.; 
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Z początkiem roku szkolnego 1904|5 nadane będą 
jedenaście miejse funduszowych w c, k, zakładach woj- 
skowych z fundacyi pod nazwą „Cesarza Franciszka 
RE ET Józefa l. jubileuszowa fundacya*. ł = 
z roczną płacą 1600 k., dedat- Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w 
kiem aktywalnym 400 5. i pięcio-|„ Gazecie Lwowskiej“ i za pośrednictwem wszystkich 
Z aeiekuścić mo. zakładów naukowych wyższych i średnich. 
žna najdalej do 25 maja br. di Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo- 
Dyrekcyi powiatcwej Kasy Oszczęd wego upływa z dniem 20 maja 1904. 366 
We Lwowie d. 23 kwietnia 1904. 


ności w Bu:zaczu. 
Dyrektor kancelaryi Piotrowski 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem l-go maja 1904 roku. 


(Czas środkowo - enropejski). 


POCIĄG 
posp. |080b. 


POCIAG 
posp. |0sob. 
przych. o ge 


Ze Lwowa do 
(z dwerca głównego) 


W ocławia, Berlina. Warszawy, Pragi, 
Jasła, Chabówki, Zakopanego 


Do Lwowa z 
(na dworzce główny) 

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Kenstantynopola), Żydaczowa Dełaty- 
na (od 1/lOdo 30/4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Saczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbalu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Uhabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzytnałowa 


Krakowa, (Be lina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

lekan, Czortkowa, Kałusza, Delavyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Kórózmó46 (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 


Krakowa, (Wiednia, 
Karlsbadu), Ro4wadowa, 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Ivkan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kórósmazó (od 1/5 do 30/91, 
Stob. rung., Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suczawy, Dor- 
ny Watry, Koemania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Beriina, Pragi, Karlsbadu) 

yrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, esë Laborcza, 
Rymanowa, Iwon'cza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 
liczki, Oświęcima 

H Ickar, (Juss, Bnkaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kórós- 
mezó, Czortkowa, Now sielicy, Brediny, Putny, Dorna 
Watry (od 1[7 do 31/8), S crawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), B.ołów, Kopyezyniec, Husiatyna, 


Do podań svależy d'łączyć: 

1. metrykę chrztu ne dowód, że pe- 
tent nie przekroczeł 40 r. życia; 

2. świadectwo ze złożonego egza- 
minu z rachunkcwości państwo- 
wei; 

3. świadectwa służhowe ; 

4. świadestwo moralneśc'; 

B. świadectwo zdrowia; 

6. curriculum vitae; 


LW. 40.719. 


Ogłoszenie Konkani. 


a nadto: — 646] Rawy rnskiej, Sosala | ; Czortkowa 
da)dia ; d b mi — | 740] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów _/ Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
> a) p WORA YAR REM mistrza rj . - i | — 745| Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza Jaworowa 
7. świadectwo z odbytej przynaj- Z początkiem roku szkolnego 1904/905 nadane — | 800] Sambora, (aruga ła Krakowa, W odnia, Wro ławia, Berlina, Pragi, Korlebadu, Lag 
mniej trzechietniej praktyki w in- . NE s: 1% — 8:10] Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor, baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozw*dowa, Nadbrzezia, Za- 
zostaną siedm miejsc funduszowych galicyjskich w c. — | 8%] Jaworowa kopanego (7. Kraków od 25/6 do 15/9 
stytucyach finansowych, a prie- 4 J y galcy E Krakowa. (Wiedni Jach Progi, Karfabadu), Sanoka Ry. 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Zakopanego przez Krasów, Wieliczki, Stróż, Orto- 
wa, Mezó Laborez (Pesztu) 


maniwa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Or- 


dewszystkiem w Kassch Oszczęd-|i 
łowa (od 1/7 do 15]9), Oświęcima 


A k. zakładach wojskowych wychowawczych. 


adb) dla posady likwidatora Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w — | 1002 Stryja Boryatawia tiee, Eawoonnego, Chyrowa, Borvsľawia, Kałusz:, Chodorowa 
i A A pa Š Rim — f A M —| 10: z68Ł0wa, Jaros 4; 4CŁO ` z ambora, Chyrowa 
8. świadectwo z odbytej przynai „Gazecie Lwowskiej“ jakoteż za pośrednictwem zakła- — | 1125] Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó Bełsca, Sokala, Lubączowa 
mauiej jednorocznej oraktyki jak à k wn — | 110| Ławocznego, Kałusta, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny Tarnopola, Pctutor 
wyże;. dów naukowych wyższych, Średnich i niższych. 1:30) — | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbaiu, Pragi), N. Czerniowiec, Delatyna, Zalesz zyk, Nowosielicy s 
Buczacz, 25 kwietnia 1904. T B y i Wydziału k 4 Sgu», Jasła, Taruobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, Pozo, (jowa, KR Brodów, Kopygegniec Czort- 
i Iadu KrajO0- byrowa » "p owa, Huaiatyna ały, Iwania pustego, Grzymałowa 
P> shine e | A © o wnoszenia podań do YZ J 140| — | Ickan, Czortkowa, w w, E Oii: BY fekan, (Potuszan. Jass, Bukaresztu), Kalusza, Zydaczowa, p s 
j % À nasti. Wego j j 3 przez Zu:zkę, Wyżźnie erethu, Suczawy, Radowiee | wa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kóró+mezó, Kocmania orny 
wego upływa Z dniem 20 maja 1904 230| — | Podwołoczysk, (Odessy, Ki a), Brodów, Urzymałowa, Husia- Wary, Siani owosiclioy , A t 
A 5 g : tyna, Kopyczyniec, Kozowy Krakowa, (Wisdnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlabadu), Ju- 
Stefan Grudziński Lwów dnia 28 kwietnia 1904. — 435 Tachii (od KAC 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryj, Dro- hi Chabówki, Zakopanego, Wieiiozki, Ñ. Saera Lubaczowa 
olo Ż:5 s obycza, Borysławi „Oświęcima 
) 365 Dyrektor kanvelaryi Piotrowski. — | 445] Jaworowa Tuchli (od 15/6 do 30/8 włącznie), Skolegu (od 115 de 30/9 wł.) 
© — 5'30] Podwełoczysk, (Odeszy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potator, Stryja, towa Borysławia, Chodorowa, Kałusza 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwana pust., skały, Kopyczyniee Rzeszowa, Lubaczowa, Chvrowa 
0 ry p | n m l S rz — 540 Krakovi (EE: AZ kazał EE EJ 280) o E. Chyrowa 
e | O G—"—"—"—> | więuima, Suchy, Kocimyrzowa, Wielicki, Urłuwa, Miele» rowa 
r % BDembica, Sambora, Chyrowa s m. Kołomyi, Żydaczowa 
w Jasle. E y — | 550] lckan, Żydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, Krakońa, (Wisdnią, Wrdolkwia, Berlina, Warstowy, Pragi, 
Zawiadamia W. Duchowieństwe, iż wy- G. k. kolej państwowa. 0 M Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laboroz, (Pesztu), Ń. Sącza, 
rabia organy różmej konstrukeyi o aa- — | 600] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej > Orłowa, Oświęcima s 
gany j J ' SLA 
der przyjemnych głosach, z właściw. 8'40) — Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wieinia, Karisbadu, Pragi), Za- Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
imtonacya, z gwaraneyą 10-ietnią. Poci i lokalne kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15/9), N. Sącza, Or- twy ruskiej, Sokala 
Oraz naprawia z gruau stare organy, ag e | łowa (ga 1/7 do dół Jasła, Lubaczowa, Sunoka, Ryma- PE AANE DA gA "e ps 
rzerabia i ulepsza wsselkie części mecha- nowa, iwonicza, Chyrowa i rzemyślą (0 o wł.), Chyrowa, N. Zag A 
mięzue, dorabia głosy wszelkiego rodzaju, (Csas środkowo-europejski). — | 9104 Iokn (Bukaresztu), Potu La) Żydaczowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, lekan, Czortkowa, Zaleszesyk, Delatyna, W; żniwy, Nowoeielicy, 
Miechy x najnowszem ulepszeniem, klawia- Husintyna, Kórózmezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy Berhomethu, Czudina, Ssrethu, Brodiny, Dorny Watry, Suczawy 
tury nowe, oraz przerabia ze skróconej Odchodzą ze Lwowa: — | 950% Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Cnyrowa, Rymano- 
skali na francuską, po nader przystęp- i | Karlsbadn, Oświęc ma, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze- wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
nych cenach na raty i za gotówkę. do Brzuchowie '*10 ram», 930 i 11:45 przed południem, 1-05, 3:35, 5'05 po gu, Iwunicza, Rymanowa, S»noka, Chyrowa Zakopanego (ud 1/6 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła 
ma | | południu, 7:05 i 8417 wiezzór (od 8/5 do 119 wł.), 11'10 w nocy — 10.20 P EAC ac =) e AE Jasła e A jc F ak ij RC, iz TEE Pvtutor, 
Posiadam wiele świadectw od W. Du- każdej niedzieli M odwołoczysk, essy, Kijowa), Brodów, Kopycayniee, sze | J, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzywałow 
chowieństwa za mą ścisłą i sumienną prac | 14. 3 dni ER czyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna j s 5 | Stryja 
3 i krakowskiej, przemyskiej, kie 4 id > SA ik sra" SETEMAA AE — | 1040] Zawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysa wia, Kochawiuy | 
eckiej, z Czech i Morawy, oraz podzięko- o 0 rano. przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie er „MALE. 
wanie publiczne od W. ks. dr. Jab Bu- A ATE Qa 15/5 do 318 w Maliolę i WA 3:18 po po- 
kowskiego, praiata kościoła św. Anny w udniu (od 1/5 do 30/9 włącznie) i 548 po połndniu : p. 
i i N r “ Z dworca „Podzamono 
r Ean Prragoł „pablo „1 T ma e A a aa LA a A g = | 3048) Tarnopola, Borek RML a j - — | 643] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia- 
ge RA. ; : P s : : F 
EEE MAE pat E Eo dań m do Lnbienia wielkiego 2:15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) cm Z0] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów ] AGE] EN, TA o Ti 
Pii i enio nego w dei WL Proy o: 215] — Podwolooaygi? 8 Eora Brodów, Grzymałowa, Husia- 209] — | Podwołoczysk (Kijowa, Odassy), Brodów, Kopyczyniee, Zalesz- 
skiego, prałata w Krakowie, dla powierze- ° ama y yna, Kopyczyniec, Uzortkowa , czyk, Huaiatyna, Skaly, Iwania pustego, Grzymałowa, 
„ dla p — | 506] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Zaleszczyk, Potu- Czortkowa 


s Brzuchowie 646, 8:05 rano, 12:39, 3-00 i 4:30 po południu, 600, 804 i 912 
wieczór (cd 8/5 do 11/9 włącznie). 


a Janowa 820 rano, 1:16, 4:45 popołudniu, 925 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.) 
10-10 wieczór (od 15;5 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 


ze Bzozerca 9-85 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 
z Lubienia wielkiego 11:35 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


Z poważaniem 
Stefan Grudziński. 


Tasowe, WO WsZySt- 


GŁ ; 
Goiebie iiei tooa Iza. 
tunkach — sprzeda J. Obmiński, Lwów, 
Łyczaków 14. 


tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grs”ma. 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Bicdów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Potutor, [waniu pustego, Skały, Husiatyna 


nia mi pracy. 

5 Podwałoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, 
Potutor, Husiatyua, Zaleszczyk, Grzymałowa 


UWAGA : Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo- 
europe,ski jest późniejszy o 36 minut od:-czasu lwowskiego. — W mieście 
wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: Agencya dzienników J. St. Sokołow- 
skiego w p>szżn Hausmana l. 9, od 7-mej rano do 8-mej godz. wieczorem, 


0:21 i 

11:24 

zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju biiety, taryfy, illustrowane przewo- 
dnixi, rozkłady jazdy itp. Biuro informary,ne keiei państwowych (ul. Kra- 


siekich l, 5 w podwórzu, schody JI. drzwi nr. 52) w godziaach urzędowych 
(od & ran» do Ponh, a w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). 


% drukarni i litografi Pillera i Spółki. 


Wydowaa i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


